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Komunikat

w spranie terminu zwołania

I I  Zjazdu PZPR

Komitet Centralny PZPH 

postanowił przesunąć termin 

zwołania II  Zjazdu PZPR 

na dzień 10 marca 1954 r.
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WYRÓŻNIAJĄ SIĘ
W REALIZACJI CZYNU PRZEDZJAZDOWEGO

Lepsze wykorzystanie mocy przewozowej flo ty  
i dalsza obniżka kosztów własnych

głównymi zadaniami marynarzy i  portowców

7 'Z J  r -

W D N IU  3 stycznia b r. odbyła się 
w  Gdańsku narada a k ty w u  tech­

nicznego, eksploatacyjnego i  finanso­
wego przedsiębiorstw  wchodzących w 
skład Centra lnego Zarządu P M H  i  
Centralnego Zarządu P ortów . Celem 
narady by ło  om ów ienie dotychczaso­
w ych osiągnięć i b ra ków  naszej flo ty , 
stoczni rem ontow ych i  po rtó w  w  toku 
re a liza c ji P lanu  6-le tn iego oraz usta le­
n i środków  i  metod dla w ykonan ia  
napiętych zadań 1954 r. w  św ie tle  U- 
chw a ł i  w ytycznych I X  P lenum  K C  
PZPR.

W  kon fe ren c ji uczestn iczy li: m in i­
ster żeglugi tow . Popiel, przedstaw ic ie l 
W ydz ia łu  K om un ikacy jnego  K C  PZPR 
tow . W ilsk i, sekre tarz K W  PZPR tow . 
G rocho lsk i i przewodniczący Zarządu 
G łównego ZZP Ż  tow, P ie trzak.

Zasadnicze re fe ra ty , om aw ia jące o - 
siągnięcia i  b ra k i naszych przedsię­
b io rs tw  żeglugowych, po rtó w  i  stoczni 
rem ontow ych w y g ło s ili d y re k to r na­
czelny CZ P M H  S zynarow ski i p. o. 
dy re k to ra  Centra lnego Zarządu P or­
tó w  tow . D ąbrow sk i. Dyskusję podsu­
m ow ał m in is te r żeglugi tow . Popiel.

Narada podsum owała osiągnięcia na­
szej gospodarki m orsk ie j. Polska M a ry ­
na rka  H and low a w ykona ła  IV  rok  P la­
nu 6-le tn iegn w  w arunkach  zaostrzają­
ce; *vnl!t; o u frzym pp te  5 u trw a le ­
n ie  pokoju św iatowego P M H  zabezpie­
czyła przed dysk rym inac ją  nasze po rty  
i  u trw a liła  ich pozycje ja k o  p rzodu ją­
cych w  Europie.

W  po rów nan iu  z 1952 r. odsetek prze 
wozów obcych m iędzy po rta m i ka p ita ­
lis tyczn ym i zm ala ł z 11,5 proc. na 8 
proc., a tym  sam ym  in s tru m en ta lizm  
naszej f lo ty  został pogłębiony w  do­
stosowaniu do założeń hand lu  zagra­
nicznego obozu socja lizm u i  poko ju  
oraz potrzeb gospodarki narodowej. 
W ie lk ie  i  tru d n e  zadania postaw ione 
przed naszą flo tą  prze łam ania k a p ita ­
lis tyczne j b loka dy  gospodarczej C h in  
Lu do w ych  nasze s ta tk i w y k o n a ły  z ho­
norem , p rzyczyn ia jąc  się tym  samym 
do w zrostu potęg i gospodarczej i  do­
b ro b y tu  całego obozu poko ju .

P  O W A ŻN E osiągnięcia w  re a liza c ji 
zadań IV  ro k u  Sześcio latki m a ją  

nasze po rty . D z ię k i w p row adzen iu  so­
c ja lis tyczne j o rg an izac ji pracy, szero­
k ie m u  ro zw o jo w i współzaw odnictw a 
pracy, stosowaniu now ych rac jo n a l­
nych m etod eksp loa tac ji oraz rozra­
chunku  gospodarczego p o r ty  nasze u - 
zyska ły w  ub. r. w  stosunku do 1949 r. 
poważny w zrost w yda jnośc i p racy — 
o 51 proc. w  ZPGG, a oko ło 50 proc. w  
ZPS. K oszty w łasne obniżono w  ZPGG 
o około 40 proc., a w  ZPS o około 50 
proc. Zanotować możemy też poważne 
skrócenie czasu od p ra w y sta tków . W  
ZPG G  nd* p rzyk ład  czas ten zreduko­
wano o 5 proc. na masówce i  o 20 proc. 
na d robn icy w  stosunku do ro ku  1952. 
D z ięk i obniżce kosztów w łasnych por­
ty  Gdańsk, G dyn ia  i  Szczecin da ły  w  
1953 r. w ie lo m ilion ow ą  ponadp lanową 
akum ulację .

M im o jednak  w ie lu  poważnych o - 
siągnięć n ie  un ikn ę liśm y  b łędów  i  b ra ­
ków . K on fe ren c ja  zw róc iła  uwagę na 
zasadnicze ich źródła. Do g łów nych 
b raków  i  n iedociągnięć w ew nętrznych 
ciążących na P M H  trzeba zaliczyć w 
p ierw szym  rzędzie n iew yko rzystan ie  
w  pe łn i i  n ie  zawsze celowo m ocy p ro ­
d u kcy jn e j jednostek będących w  d y ­
spozycji p rzedsięb iorstw  żeglugowych, 
a to z w in y  niedostatecznej w spó łp ra ­
cy p ionów  eksp loatacyjnych PLO  i 
P Z M  z „P o lfra ch te m “  i  zarządam i po r­
tów . N ie  un ikn ę liśm y  rów nież błędów 
na odcinku p lanow ania  i  w yko n yw a ­
ni* rem ontów  sta tków . Niewłaściwe- 
poe<*jście do tych  zagadnień zarówno ze 
s trony  pionu technicznego P M H  ja k  i 
stoczni rem ontow ych by ło  n ie jedno­
k ro tn ie  przyczyną przew lekających rfe. 
rernontów . Np. w  okresie trzech k w a r­
ta łó w  ub. r. p lan rem ontu  sta tków  zo­
s ta ł w yko na ny zaledw ie w  95 proc., a 
te rm in ow o  ukończono rem ont jedyn ie  
4 statków .

Dyskutanci omawiając sprawę tech­
n iczne j gotowości jednostek i  rem on­
tów  stoczniowych w skazyw ali i inne 
przyczyny niedociągnięć na tym  polu 
Są to w p ierw szym  rzędzie: nadm ierna

płynność kad r, słabe k w a lif ik a c je  za­
łóg, b ra k  szczegółowych in s tru k c ji o 
obsłudze i konserw acji m echanizm ów, 
u trud n ia ją ce  w  poważnym  stopn iu  p la ­
nowanie sam orem ontów i  powodujące 
ich niedbałe w ykonanie . Na skutek 
tych niedociągnięć — gdy dodam y tu ,  
jeszcze w a d liw ie  i  n iedbale sporządza­
ne specyfikacje  rem ontowe, b ra ko ró b - 
stwo stoczniowe i  b ra k  k o n tro li ze 
s trony  pionu technicznego nad prze­
bieg iem  rem ontów  — s trac iliśm y  w  ub. 
r. pareset s ta tkodn i na bezproduktyw ne 
przestoje s ta tków  w  stoczniach.
TVT A  odcinku w a lk i o czas poważną 
A ’  część potencja łu  przewozowego f lo ­

ty  poch łan ia ją  nada l nasze po rty . A n a ­
liza  czasu posto ju  s ta tków  w  portach 
k ra jo w y c h  wskazuje w ie le  poważnych 
rezerw . K ry ją  się one przede wszyst­
k im  w  niedostatecznej jeszcze w spó ł­
p racy portów , f lo ty , spedycji i P K P  oraz 
w  w a d liw e j o rgan izac ji p racy tych  
przedsiębiorstw . Towarzysze w skazy­
w a li ś rodk i w a lk i o w yko rzystan ie  i  
wciągnięcie do p ro d u kc ji w ie lu  n ie  w y ­
korzystanych rezerw , ja k  np. mechaniza 
c ja  w ie lu  pracochłonnych robót prze­
ładunkow ych, częstsze stosowanie szyb 
kościowych odpraw  s ta tków  itp .

Jako zasadnicze zadanie stojące w  
bieżącym  roku  przed naszą flo tą  i po r­
tam i f kon ferenc ja  postaw iła sprawę 
w a lk i o obniżenie kosztów w łasnych w  
resorcie żeglugi. Zadanie to jes t n ie ­
zm ie rn ie  ważne na odcinku naszej go­
spodarki m orsk ie j, tym  bardzie j że 
w ie le  z tych  kosztów  ponosim y w  de­
wizach.

W  ub. r. —  ja k  s tw ie rd z ił w  podsu­
m ow an iu  tow . Pop ie l — osiągnięcia 
resortu  w  zakresie przekroczenia ob­
n iżk i p lanow anych kosztów nie  b y ły  
takie , na ja k ie  stać m aryna rzy  i  por­
towców. A  m ożliw ości dalszego zw ięk­
szenia a k u m u la c ji is tn ie ją . W eźm y cho­
ciażby zm niejszenie posto jów  statków , 
lepsze w yko rzys tan ie  sprzętu, taboru  
p ływającego itp .

W  1953 r. nastąp ił poważny zw ro t w  
form ach naszej w a lk i o obniżenie kosz­
tów . Zan iecha liśm y —  ja k  s tw ie rdz ił 
tow . Pop ie l -— pa rtyza n tk i, tworząc 
w spó lny fro n t w a lk i przebiegający 
przez w szystk ie  przedsiębiorstwa. 
A le  fro n t ten m iast stać się fro n ­

tem  a k ty w n y m  b y ł sta tyczny. I  
to b y ł zasadniczy b łąd. W  naszej 
ofensyw ie w  w alce z m a rn o tra w ­
stwem  m otorem  p o w in n i stać się d y ­
rek to rzy  i  g łó w n i księgow i. W ydz ia ły  
finansowe pow in ny  pokazywać ogniska 
m arno traw stw a i  konsekw entn ie, upor­
czyw ie dążyć do ich  lik w id a c ji.

Narada wskazała zasadnicze zada­
n ia  stojące przed p racow n ikam i 
m orza w  V  ro k u  P lanu  6-letniego. Do 
poszczególnych zagadnień om ówionych 
na kon fe ren c ji pow róc im y na łam ach 
naszego pism a w  c y k lu  szczegółowych 
a rty k u łó w .

Z A P A Ł E M  urzeczyw istn ia ją  m a­
rynarze z m otorowca „P o k ó j“  po­

d ję ty  d la  uczczenia I I  Z jazdu Parti; 
czyn. Zobow iązanie zostało ju ż  w  po­
w ażnej m ierze zrealizowane. M. in. za­
łoga maszynowa w ykona ła  przewód od­
pow ie trza jący  tan ku  osadowego ropy, 
wytoczono i  naciągnięto dw ie  tu le je  ns 
w a łk i zapasowe pom p cy rku lacy jn ych , 
w ykonano przyrząd do szlifow an ia  
p ierśc ien i s iln ik a  głównego itd . Obec­
nie  trw a ją  prace wykończeniowe przy 
m ontow anej w e w łasnym  zakresie sz li­
fie rce  suportow ej, k tó re j p ro jek todaw ­
cą i  g łów nym  w ykonaw cą jes t z-ca k a ­
p itana  tow . Szadkowski. Na zd jęc iu  od 
le w e j: I I  mech. Szarota, asystent m a­
gazyniera L iedke, e le k try k  D lug ie - 
w icz  i  tow . Szadkowski.

T’ AŁO G A m otorowca „W arszaw a" 

k tó ra  w  I I I  kw a rta le  ub. r. zdobyła 

zaszczytne m iejsce przodującego s ta tku  
na l in i i  ch ińsk ie j, wprowadza w  życie 
uchw a ły  i  w ytyczne IX  P lenum  K C  
PZPR, k tó re  na zebraniach i  szkole« 
niach- ideologicznych p rze rab ia li w y ­

k ładow cy w raz z całą załogą. A b y  god­
nie uczcić zb liża jący się Z jazd P a r t i i 
m arynarze po d ję li szereg robót, k tó ­
rych  w ykonan ie  gw a ra n tu je  gotowość 
techniczną statku. W  podróży n r  11, 
k tó ra  została zakończona na sześć d n i 
przed term inem , załoga w ykona ła  oko­
ło 60 proc. swego zobowiązania.

A . Ż M IC H  
As. m aszynowy

Nowe zadania wymagają większej mobilizacji
aparatu polityczno-wychowawczego

K R O C ZY L IŚ M Y  w  nowy 
1954 rok  — p ią ty  ro k  P la­
nu 6-letniego. O ceniając w y ­
n ik i uzyskane przez resort 

CZ  żeglugi, należy stw ie rdz ić , 
że poważny w k ła d  w  re a li­

z a c ji hasźych zadań w  m in ion ym  okre ­
sie w n ios ła  praca o fice rów  k u ltu ra ln o - 
ośw iatow ych i i, is t ru i. t  . p o l i t y c z n o -  
w ychowawczych. P racow nicy apara tu 
po lityczno-wychowawczego pod k ie ro w ­
n ic tw em  P a rt ii poważnie pom ogli w  
podn iesien iu  poziom u pracy o rgan izacji 
p a rty jn y c h  i  ZM P-ow skich na statkach 
P o lsk ie j M a ry n a rk i H and low e j, w  r y ­
bo łów stw ie  i  żegludze śród lądow ej. 
N auczy li się i  nauczy li innych w łaści­
w e j p racy z załogam i, dz ięk i czemu o r­
ganizacje i g ru py  p a rty jn e  są dziś rze­
czyw is tym  m otorem  w  walce o w yko ­
nanie zadań p ro du kcy jnych , a o rg an i­
zacje ZM P-owskie w ie rn y m  pom ocni­
k ie m  P a rt ii w  rea liza c ji tych  zadań.

T ru d n o  dziś m ów ić o osiągnięciach 
załóg P o lsk ie j M a ry n a rk i H and low ej, 
rybo łó w stw a  czy żeglugi śród lądow ej, 
p o m ija ją c  organ izacje  i  g ru py  p a r ty j­
ne, ponieważ kroczą one na czele załóg 
i  prowadzą je  do coraz to lepszych 
osiągnięć.

POLSKA MARYNARKA HANDLOWA.
, W Y K O N A Ł A  PL AN

w  dn iu  23 g rudn ia  ub. r. P M H  prze­
kroczyła  p lan przewozów IV  k w a rta łu  
w  tonach o 22 proc., a w  tonom iłach 
o 33 proc., w yko n u ją c  ty m  sam ym  rocz 
ny p lan przewozów  1953 r.

W ykonanie nap ię tych  zadań 1953 r. 
nie było ła tw e. D ecydu jącym  b y ł XV 
k w a rta ł ub. r .  W  okresie tym  w  naszej 
floc ie  przystąp iono do w ie lk ie j ofensy­
w y. Na w szystk ich  szczeblach naszych 
przedsięb iorstw  żeglugowych nastąp iła  
m ob ilizac ja  w  k ie ru n k u  w yko rzystan ia  
wszystkich źródeł zapew nia jących przed 
te rm inow ą rea lizac ję  zadań p lanu. M o­
b ilizu jące staw ian ie  zadań w  planach 
m iesięcznych, w a lka  o zdobycie masy 
tow a row e j poprzez „P o lfra c h l“ , zobo­
w iązan ia załóg sta tków , a przede w szy­
s tk im  Czyn Przedzjazdowy, czuwanie 
nad spraw nym  przebiegiem  za- i  w y ­
ładunków  w portach k ra jo w y c h  i  ob­
cych — oto w y n ik i,  dz ięk i k tó ry m  na­
sza flo ta  zaszczytnie w ykona ła  swe obo 
w ią zk i w yp ływ a ją ce  z zadań p lanu  
1953 r.

Szczególnie ważny b y ł osta tn i m ie ­
siąc IV  k w a rta łu  — grudzień 1953 r.
W okresie tym  na w y jśc iu  z po lsk ich 
portów  zna jdow a ły  się 3 s ta tk i PLO : 
m otorow iec „H ugo K o łłą ta j“ , parow iec 
„B a łty k “  i  m otorow iec „W a ry ń s k i“ . W y 
konanie p lanu uzależnione też by ło  od 
gotowości technicznej tych  s ta tków  i 
sprawnego przebiegu prze ładunku. W' 
osta tn ich dn iach g rudn ia  na „B a łty k u “  
toczyła się uparta  w a lka  załogi w raz 
z ro b o tn ika m i G dyń sk ie j Stoczni Re- 
montovvej o szybkie przeprowadzenie 
rem ontów . Zadanie w ykonano. Reszty 
dokonała o fia rn a  praca ns*s»yc.ij po r­
towców . C i nie zaw ied li — „B a łty k ”

przed te rm inem  wyszedł w  morze z ła ­
dunkiem .

D ru g im  odcink iem  fro n tu  b y ły  da­
lek ie  C h iny. Zna jdu jące  się w  ta m te j­
szych portach s ta tk i „C u rie  Skłodow ­
ska“  i  „ K i l iń s k i“  dz ięk i sp raw ne j pracy 
ch ińsk ich  po rtow ców  i  m aryna rzy  
przedterm inow o dokonały za- 1 w y ła ­
dunku , w yko nu jąc  swe roczne zadania 
z nadw yżką. W  d n iu  23 g ru dn ia  ub. r. 
osta tn ia  tona ru d y  zape łn iła  ładow nie 
m otorow ca „C u rie  Skłodowska“ , a tym  
sam ym  p lan P M H  został p rzed te rm ino­
wo i  z nadw yżką  w ykonany.

W a lka  o plan toczyła się rów noleg le 
i  w  P o lsk ie j Żegludze M orsk ie j, k tó ra  
przekroczyła  zadania IV  k w a rta łu  o 21 
proc. w  tonach i  o 19 proc. w  tonom i- 
lach.

T ak  w  żegludze regu la rne j, ja k  i  
tram p ing u  p lan y  zostały poważnie 
przekroczone. W tram p ing u  na w y ró ż ­
nien ie  zasługują załogi s ta tków : „N a - 
rocz“ , „P s tro w s k i“ , „Poznań“ , „K u tn o “ , 
k tó re  w yko nu jąc  dodatkowe re jsy  przy 
czyn iły  się do zaszczytnej re a liza c ji za­
dań rocznych przedsiębiorstwa.

Podkreślić rów n ież trzeba dzie lną po 
stawę załogi Stoczni im . K om u ny  Pa­
ry s k ie j w  G dyn i k tó ra  przedterm inow o 
w ykona ła  rem ont parow ca „S o łdek“ , 
dz ięk i czemu statek m ógł odbyć ponad­
p lanow y rejs.

P rzed term inow o w ykona ła  zadania 
Narodowego P lanu Gospodarczego za 
ro k  ub ieg ły  Polska Żegluga P rzybrzeż­
na, rea lizu jąc  plan przewozu pasażerów 
w  124 proc., a w  108 proc. w  paseżero- 
m ilach. zaś przewozy towarow e w  124 
proc. w ton. eh i w 132 proe. w toin» 
m ilach. (m)

CZESŁAW SŁUPECKI
Szef Zarządu P o lit.-W ychow . 

M in is te rs tw a  Żeg lug i * i

T rudno  m ów ić  o osiągnięciach załóg 
na odc inku  k u ltu ra ln o  ośw ia tow ym , po­
m ija ją c  ZM P-owców , ponieważ są oni
o rgan iza toram i tego życia i  b io rą  w 
n im  a k ty w n y  udzia ł. Szeroki rozw ój 
w spółzaw odn ictw a w  PM H , ryb o łó w ­
s tw ie  i  żegludze śród lądow ej, stosowa­
nie  coraz to  now ych i  lepszych jego 
fo rm , szlachetna w a lka  o oszczędność 
b u n k ru  i  sm arów  oraz uporczyw a w a l­
ka  o w ykonan ie  p lanów , to  dowód 
w zrostu świadom ości i do jrza łośc i p o li­
tyczne j naszych załóg, to  dowód p rzy ­
w iązan ia do ludow e j bandery i  pełnego 
oddania spraw ie  budow n ic tw a  socja liz­
mu.

Jakże szerokim  echem o d b iły  się 
wśród m arynarzy, rybaków  i  w odn ia ­
ków  wskazania IX  P lenum  K C  naszej 
P a rtii.  W  toku  w a lk i o  ich  rea lizac ję  
w y ro ś li i w y ra s ta ją  now i ludzie , k tó rzy  
jasno zdają sobie sprawę, że b io rą  po­
ważny ud z ia ł w  w ie lk im  bu dow n ic tw ie  
socja listycznym , że swą pracą oraz w y ­
s iłk iem  da ją  w k ła d  w  podniesienie sto­
py  życiow ej mas pracujących. Fa la zo­
bow iązań na cześć I I  Z jazdu  PZPR 
ogarnęła załogi s ta tków  oceanicznych
i ryback ich , ja k  rów n ież  wodn iaków ,, 
stoczniowców i  portow ców .

N iecałe dw a m iesiące dzie lą nas od 
Z jazdu. O kres ten  m us im y w y k o rz y ­
stać d la  dalszej wytężone j w a łk i o u -  
ruchom ien ie  rezerw . Nasze w y s iłk i po­
w in n y  iść w  k ie ru n k u  przyśpieszenia 
w ykonan ia  p lanu  I  k w a rta łu  br.

Praca po lityczna  naszych o fice rów  
ku ltu ra lno -o św ia tow ych  i  in s tru k to ró w  
po lityczno-w ychow aw czych poważnie 
p rzyczyn iła  się do wzrostu poziom u po­
litycznego naszych m arynarzy, ra to w ­
n ików , rybaków , żeglarzy i w odn iaków , 
k tó rz y  sami na zebraniach s ta tkow ych 
rozp raw ia ją  się z p rzyp ad kow ym i ele­
m entam i w  naszej flocie , z chu ligana­
m i i bum elantam i, sami troszczą się 
o to, b y  godnie reprezentować naszą 
banderę na m orzach : oceanach św iata. 
Wreszcie b y  m ieć obraz poziom u p o li­
tycznego naszych m aryna rzy , należy 
przytoczyć ich głosy pełne gn iew u i 
oburzenia w  zw iązku  z '  zatrzym aniem  
przez sługusa am erykańskiego im p e ria ­
lizm u  Czang Kai-szeka naszego s ta tku  
„P raca “ . O fia rn a  praca załóg na sta t­
kach l in i i  ch ińsk ie j p rzyczyn iła  się do 
prze łam ania b lokady  C h in  Ludow ych , 
a przewożone przez nasze s ta tk i ładun ­
k i stanow ią poważną pomoc d la  dalsze­
go rozw o ju  i  wzrostu potencja łu  gospo­
darczego tego w ie lk iego zaprzy jaźn io­
nego z nam i państwa.

W spólna praca m aryn a rzy  po lsk ich i 
ch ińsk ich , w ie lka  p rzy jaźń  i zrozum ie­
nie  wspólnych celów, t.o dowód wTysoko 
pojętego in te rnac jona lizm u.

Jasne jest, że państwa ka p ita lis tycz ­
ne z n ienaw iśc ią  patrzą na rozbudowę • 
naszej f lo ty  socja listycznej. D latego też 
nasilenie prób oddz ia ływ an ia  z ich s tro ­
ny na nasze załogi nie jest p rzypadko­
we i  będzie wzrastać.

Jednakże każdy p ro w o kacy jn y  a k t w  
stosunku do naszych s ta tków  i załóg 
spotka się n ie w ą tp liw ie  z należytą, god­
ną m arynarza czy ryba ka  postawą, co 
n ie je dn okro tn ie  m ia ło  ju ż  miejsce.

D z ięk i godziw ym  w arunkom  bytowo- 
socja lnym , ja k ie  Polska Ludow a stwo­
rzy ła  m arynarzom  na statkach P M H , 
dz ięk i p racy o rgan izacji p a rty in y c h  i  
o fice rów  ku ltu ra lno -o św ia tow ych  m ary ­
narze w o lą  spędzać w o ln y  od p racy  
czas w  ś w ie tlic y  s ta tkow e j n iż w  spe­
lunkach  po rtow ych  państw  k a p ita li­
stycznych.

S tworzenie tych  w a ru n kó w  pozw o liło  
na zorganizowanie w ie lu  zespołów a r ty ­
stycznych na statkach i przystąp ien ie  
tych  zespołów do fes tiw a lu  urządzonego 
w  ramach, obchodów Miesiąca Pogłębie­
n ia  P rzy ja źn i Polsko-Radzieckie j. Do­
tąd do w ystępów  fes tiw a low ych  zgłosi­
ło  się ju ż  ponad 20 sta tków , a pierwsze 
w ystępy n iek tó rych  zespołów w yka za ły  
w ie lk ie  zdolności naszych, m arynarzy. 
Trzeba, b y  tego rodza ju  fes tiw a l zorga­
nizowano rów nież w  rybo łów stw ie  i  że­
gludze śród lądow ej.

Zorganizowana w  P M H  w ystaw a s ta t­
kow ych gazetek ściennych, do k tó re j 
p rzys tą p iły  w szystk ie  n iem al s ta tk i, 
szata gra ficzna oraz tem atyka  tych  ga­
zetek świadczą, ja k  w ie le  w y s iłk u  w ło ­
ż y li m arynarze w  ich  w ykonan ie , z ja ­
ką  uporczywością walczą o zdobycie 
pierwszego m iejsca. Trzeba, by tego ro ­
dza ju  w ystaw ę zorganizowano także w  
rybo łó w s tw ie  i  śródlądziu.

Pom im o w ie lu  sukcesów, ja k ie  od­
n iós ł apa ra t po lityczno-w ychow aw czy i  
jego pracow n icy  w  m in ion ym  roku , w  
to k u  naszej p racy  po pe łn iliśm y także 
błędy. Jednym  z tak ich  b łędów, to  dąż­
ność n iek tó rych  naszych p ra cow n ikó w  
do zastępowania sekretarza podstawo­
w e j o rgan izac ji p a rty jn e j, dążność do 
kom enderow ania pracą organ izac ji pa r­
ty jn e j.  Trzeba, by  nasi p racow nicy zda­
l i  sobie sprawę z tego, że są ty lk o  po­
m ocn ikam i o rgan izac ji p a rty jn e j w  je j  
p racy i  w  żadnym  w ypadku  nie w o lno  
im  n ią  kom enderować. N a tom iast w in ­
n i ze wszystk ich s ił pomagać je j w  re ­
a liza c ji wskazań i  w ytycznych  P a rt ii.

Z darza ły  się też w ypadk i, że n ie k tó ­
rzy  nasi p racow nicy na sta tkach zdra­
dza li skłonności do zastępowania ka p i­
tana w  sprawach eksp loatacyjnych, co 
jes t niesłuszne i  sprzeczne z zasadą 
jednoosobowego k ie row n ic tw a . Z taki- 
m i ob ja w am i należy konsekw entn ie  
walczyć. Trzeba, by zastępcy kap itan ów  
i  szyprów  do spraw  polityczno-w ycho- 
wawczych um acn ia li w  swei codzien­
ne j p racy a u to ry te t i  jednoosobowe k ie ­
ro w n ic tw o  ha statkach.

W  now ym  1954 r. sta jem y przed no­
w ym i zadan iam i budow n ic tw a soc ja liz­
mu. D latego też m usim y z nową i jesz­
cze w iększą energ ią podnosić poziom 
po lityczny  naszych m arynarzy, ry b a ­
ków  i w odn iaków , uczyć ich i samym 
uczyć się od nich.
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Na „WARYŃSKIM“  
baw iły się hinduskie dzieci

W śród w ie lu  portów, jak ie  odw iedzi! w  swej ostatniej podróży na Daleki Wschód 
motorowiec „W A R Y Ń S K I“ , ą>ył między innym i port Chalna położony we wschodnim Pakis­
tanie, w  delcie rzeki Ganges. W rażenia z te j podróży nadesłał nam członek załogi moto­
rowca „W a ry ń s k i'/ JA N  KOSTRUBALA.

W  Y W IA D  premiera rządu ra -
’ ’ dzieckiego Malenkowa, udzie- 

i lony w  ostatnich dniach 1953 roku 
przedstawicielowi amerykańskiej a- 
gencji prasowej „International News 
Service“ stal się wydarzeniem w iel­
k ie j wagi. Odpowiedzi Malenkowa  
nie tylko wzmocniły nadzieje naro­
dów na osłabienie napięcia między­
narodowego w  roku 1954, ale i wska­
zały konkretną drogę do osiągnięcia 
tego celu. Odpowiadając na pytanie, 
jak i krok uważa za najdonioślejszy, 
który mógłby być podjęty w  inte­
resie pokoju na całym świecie —  
szef rządu ZSRR odpowiedział:

„Krokiem takim  byłoby zawarcie 
porozumienia między państwami, na 
mocy którego uczestnicy porozumie­
nia zaciągają uroczyste i  bezwarun­
kowe zobowiązanie niestosowania 
broni atomowej, wodorowej i innych 
rodzajów broni masowej zagłady“.

Zawarcie takiego porozumienia 
przyjęłyby wszystkie narody z w ie l­
ką ulgą. Zakaz broni atomowej i in ­
nej broni masowej zagłady ludności 
stałby się wstępem do rozmów w  
sprawie redukcji wszystkich innych 
rodzajów broni i sil zbrojnych, co 
niewątpliw ie zmniejszyłoby wydatki 
państwowe na potrzeby wojenne i 
ulżyłoby sytuacji ekonomicznej lud­
ności.

Zarówno odpowiedzi premiera M a ­
lenkowa, jak  i poprzednio jeszcze 
ogłoszone oświadczenie rządu radziec 
kiego w  związku z propozycjami 
Eisenhowera w  sprawie energii ato­
mowej, wskazują na jedną z dróg, 
prowadzących do rozładowania na­
prężonej atmosfery politycznej. No­
w ym  elementem w  tej sprawie, któ­
ry  odbił się szerokim echem w  ko­
łach politycznych jest komunikat ra­
dzieckiego ministerstwa, spraw za­
granicznych z dn. 7 stycznia br. K o ­
m unikat ten stwierdza, iż rządy 
ZSRR i St. Zjednoczonych rozpocz­
ną w  Waszyngtonie rozmowy co do 
czasu, miejsca i trybu rozmów, do­
tyczących zagadnień energii atomo­
wej.

Jak stwierdza „Prawda" z dn. 8 
stycznia b. r. w  artykule „Naprze- 
kór opinii publicznej“, —  decydujące 
słowo w  sprawie osłabienia napię­
cia międzynarodowego należy obec­
nie do rządów wielkich mocarstw.

towarzyszą poczynania, niemniej a- 
gresywne, rządu Adenauera. Jak do­
niosła zachodnio -  niemiecka agen­
cja prasowa D M T, Bundestag w Bonn 
postanowił przeprowadzić debatę nad 
zmianą konstytucji oraz nad pro­
jektem ustawy o powszechnym obo­
wiązku służby wojskowej w  dn. 22 
stycznia b. r., a więc na 3 dni przed 
konferencją berlińską. „Uchwała ta 
—  jak podaje agencja A D N  — pod­
jęta została na wyraźne życzenie 
Adenauera, który w ybrał ten termin  
ze „względów taktycznych“, by po­
stawić konferencję berlińską wobec 
faktu dokonanego“.

Nie bez znaczenia dla oszczerczej 
kampanii i prowokacji agresywnych 
kół reakcji ma orędzie Eisenhowera 
do kongresu USA. Omawiając poli­
tykę zagraniczną St. Zjednoczonych 
Eisenhower powtarza starą śpiewkę 
o „niebezpieczeństwie komunistycz­
nym“ i w  związku z tym zapowiada 
kontynuowanie zbrojeń i  pomocy 
wojskowej dla innych państw. Ta  
polityka zagraniczna —  oświadczył 
Eisenhower —  „pomoże nam prowa­
dzić rozmowy z pozycji siły...“

Polityka siły i dyktatu niejedno­
krotnie ponosiła już fiasko, zwłasz­
cza w  próbach stosowania je j w  sto­
sunku do ZSRR i krajów  demo­
kracji ludowej. Mówić o pro­
wadzeniu rozmów „z pozycji si­
ły*“ w  przeddzień konferencji ber­
lińskiej, przy akompaniamencie re ­
akcyjnej prasy, u jawnia tendencje 
agresywnych sil, które usiłują w p ły ­
nąć na tok i w yn ik i obrad konferen­
cji z takim  rozmysłem, aby dopro­
wadzić pie do osłabienia, a do, zw ię­
kszenia napięcia w  sytuacji między­
narodowej.

Dlatego też opinia publiczna musi 
być czujna na wszelkie manewry re­
akcyjnych sil i tak, jak  pod swoim 
naciskiem doprowadziła do odbycia 
się konferencji tak też może dopro­
wadzić do je j pozytywnych wyni-. 
ków.

___________________________ J

Z ŁOSKOTEM spadla kotwica, rzucona 
na dno rzeki. Statek zatrzymał się 25 

m il od najbliższego miasta, wśród licz­
nych ubogich wiosek hinduskich rozrzuco 
nych nad rzeką. Do burty podpłynęło na­
tychmiast mnóstwo lodzi z nagim i i pół­
nagimi mieszkańcami najbliższej osady. 
Różnymi gestami starali się okazać, że są 
głodni, prosząc o pożywienie.

Przeważały dzieci nagie i brudne z kę­
dzierzawymi czarnymi czuprynami.

Załoga „W aryńskiego“  nieraz spotykała 
się z takim  widokiem. Wiadomo, w kra­
jach kolonialnych, gdzie stanęła butna sto 
pa monopolistów, skrajna nędza mas ludo 
wych jest normalnym zjawiskiem.

Korzystając z dobrej pogody, codzien­
nie urządzaliśmy wycieczki, zapuszczając 
się na motorówce w sieć licznych dopły­
wów rzeki Ganges.

Podczas jednej z takich wycieczek mo­
torówka nasza płynęła korytem jednej z 
mniejszych rzek.

Ciekawie rozglądaliśmy się po obu brze 
gach, zarosłych bujną podzwrotnikową roś 
linnością.

Chcieliśmy z bliska zobaczyć, jak żyją 
tubylcy. Dobiliśmy więc do jednej z wiek 
szych osad. Nieliczna grupka mieszkań­

ców zbliżyła się do nas, mierząc nas nie 
ufnymi spojrzeniami. Gdy dowiedzieli się, 
że nie jesteśmy Anglikam i ani Ameryka­
nami, których nienawidzą, nieufność ustą­
piła.

Znaleźliśmy się w środku wioski. Było 
tam szereg lepianek i kurnych szałasów 
bez drzwi i okien. Wewnątrz znajdowały 
się maty, które służą mieszkańcom za po 
słanie na twardej,, ubitej ziemi.

Wieść o przybyciu białych gości szybko 
rozeszła się po osadzie. Z jaw ił się i miej 
scowy nauczyciel, który zaproponował 
nam obejrzenie „szkoły“ . Ponieważ znał 
język angielski, jako tako porozumieliśmy 
się. Weszliśmy do dość obszernej szopy 
wyplecionej w ikliną, przegrodzonej wew­
nątrz na .kilka części. Na ubitej ziemi !e 
żały małe maty, na których siedzą dzieci 
podczas lekcji. Była to właśnie owa „szko 
ła“ . Gościnni gospodarze posadzili nas na 
ziemi, a kilku wyrostków przyniosło orze 
chy kokosowe, którym i tu częstują gości. 
Nauczyciel skarżył się na ciężkie warunki, 
w jakich żyje ludność. My ze swej strony 
opowiedzieliśmy mu, w jak pięknie urzą 
dzonych szkołach uczą się dzieci u nas 
w Polsce.

Chcąc ich przekonać o prawdziwości te 
go, co m ówiliśmy im o naszym życiu W 
Polsce Ludowej, zaprosiliśmy całą szkołę 
na statek. Propozycję tę przyjęli z ogrom 
ną radością.

Na drugi dzień wieczorem do trapu przy 
biły trzy po brzegi naładowane łodzie. 
Czerniły się kędzierzawe czupryny — by 
li to nasi „starzy znajomi“ . Około 60 dzie 
ci wraz ze starszymi rozsypało się po po 
kładzie „W aryńskiego“ , ciekawie rozgląda 
jąc się dookoła.

Po tych oględzinach wszyscy zgroma­
dzili się w salonie, gdzie przygotowaliś­
my dla nich przyjęcie. Było to dla nich 
w ielkim  przeżyciem, gdyż nigdy w życiu 
nie jed li takich przysmaków jak ciastka.

Jednak najbardziej atrakcyjna rzecz mia 
ła dopiero nastąpić. Rozłożyliśmy na po­
kładzie szalupowym maty, na których usa 
dowiły się dzieci i starsi. Nie wiedząc co 
będzie, swoim zwyczajem usiedli w krąg. 
Ze zdziwieniem patrzyli na „b ia łe płótno“  
rozwieszone na szocie-i z niepokojem śle 
dzili, jak przynoszono jakieś skrzynki, ka 
ble. krążki i inne przyrządy. Przed wy­
świetleniem fiim u — bo właśnie m iał być 
film  — zrobiono kilka zdjęć i... światło 
zgasło. Ale za to oświetlono owe „b ia łe 
płótno“ , słychać było głos i muzykę.

Jak na komendę wszystkie twarze zwró 
ciły się na ekran, a rozszerzone ze zdzi 
wienia oczy~'i otwarte usta znieruchomia­
ły w osłupieniu. Na ekranie przewinęła 
się defilada Wojska Polskiego w Warsza­
wie, a następnie ujrzeliśmy Film radziec 
k i pt. „Św iniarka i pastuch“ , odpowiada­
jący naszym gościom, ponieważ wiele w 
nim jest muzyki i pieśni. F ilm  się skoń 
czył, zapalono światło, z ekranu wszystko 
znikło, a dzieci jak urzeczone siedziały 
nadal, nie mając odwagi się poruszyć. 
Nic dziwnego, po raz pierwszy w swym 
życiu oglądały film .

W kilka m inut później usadowiły się 
w swoich łódkach, żegnając z żalem sta 
tek białych, ale tym razem prawdziwych 
przyjaciół. Zgromadzona przy burcie za­
łoga „W aryńskiego“  z współczuciem spo 
glądała na drobną wycieńczoną głodem 
gromadkę dzieci — owoc kapitalistyczne 
go wyzysku i ucisku. Każdy z nas pa­
trząc za odjeżdżającymi, był głęboko 
przekonany, że nadejdzie dzień, w którym 
ciemiężony lud wyzwoli się z nieludzkiej 
tyran ii i wyzysku. Wierzymy głęboko, że 
i w tym kraju dzieci będą m iały jasne, 
piękne szkoły, a zmora głodu i nędzy mi 
nie bezpowrotnie. Naród będzie budował 
własną szczęśliwą przyszłość, jaką my bu 
dujemy obecnie w naszej ukochanej O j­
czyźnie.

JAN KOSTRUBALA

Z doświadczeń radzieckich

Zebranie partyjne — szkołą kolektywnego kierownictwa
M A N E W R Y  R E A K C JI PRZED  
B E R LIŃ S K Ą  KO NFEREN CJĄ

T A K  wiadomo, rząd ZSRR wysu-
^  nąl koncepcję spotkania czterech 

mocarstw —  USA, Anglii, Francji i 
Związku Radzieckiego —  w  celu o- 
mówienia najważniejszej sprawy 
europejskiej —  sprawy uregulowa­
nia problemu niemieckiego oraz 
spotkania pięciu mocarstw —  z u- 
dzialem Chin Ludowych — w  celu 
omówienia spraw związanych z pro­
blemami dotyczącymi A zji, a przede 
wszystkim Korei. Toteż z w ielkim  
zadowoleniem przyjęła opinia świa­
towa wiadomość o mającej się od­
być 25 stycznia b.r. konferencji m i­
nistrów spraw zagranicznych czte­
rech mocarstw w  Berlinie. W  związ­
ku z tym  szerokie koła społeczeń­
stwa wszystkich krajów  uważają, że 
konferencja ta może się stać kro ­
kiem naprzód w dziedzinie między­
narodowej współpracy.

Angielska konserwatywna gazeta 
„Daily Express" uważa np., że kon­
ferencja w  Berlinie może się okazać 
punktem zwrotnym w  rozwoju sto­
sunków międzynarodowych ostatnich 
lat. Takich wypowiedzi jest nic 
mało.

Jednakże agresywne koła reakcji, 
przede wszystkim amerykańskiej i 
zachodnio -  niemieckiej, oceniają 
sam fak t zwołania te j konferencji 
jako swoją klęskę i nie ukryw ają z 
tego powodu swej wściekłości, sta­
rając się nie tylko pomniejszyć je j 
znaczenie, ale także doprowadzić do 
storpedowania je j wyników.

„New Y ork Times“ np. przyznaje, 
że mocarstwa zachodnie „zmuszone 
zostały, zwłaszcza pod naciskiem opi 
nii publicznej w  Europie, stracić 
drogi czas" na narady, które „być 
może odroczą na tygodnie, lub m ie­
siące ratyfikację umowy o europej­
skiej wspólnocie obronnej". W  ten 
sposób „New Y ork Times" uważa, że 
konferencja berlińska jest tylko_ u- 
stępstwem na rzecz opinii publicz­
nej.

Gazety zachodnio - niemieckie jaw  
nie i cynicznie dają w yraz swojemu 
niezadowoleniu z te j konferencji. 
„Deutsche Zeitung und Wirtschafas 
Zeitung" pisze np., że konferencja 
berlińska „powinna (!) ponieść fia ­
sko —  przynajm niej w  sprawie.nie­
m ieckiej“. Tygodnik „W elt am Sonn > 
abend" zaś pisze, że celem mocarstw j 
zachodnich na konferencji jest, ja ­
koby „pokazać całemu światu, że 
pertraktacje ze Związkiem  Radziec­
kim  nie m ają sensu".

T e j wrzaskliwej kampanii reak­
cyjnej prasy zachodnio - niemieckiej

V_________ __________ J

N a p ię te  za da n ia , k tó re  s to ją  obecnie przed załogam i naszych s tatków , w y m a ­
g a ją  dalszego p o d n ie s ie n ia  k ie ro w n ic z e j ro li s ta tk o w y c h  organ izac ji p a r ty jn y c h .  
W  t y m  n u m e rz e  d ru k u je m y  w  p rz e k ła d z ie  fra g m e n ty  z a r ty k u łu  szefa W yd zia łu  
P o lity c z n e g o  B a łty c k ie g o  P rz e d s ię b io rs tw a  Ż eg lugow ego . P u b lik a c ja  ta  n ie w ą t­
p l iw ie  p o w a ż n ie  pom oże  e g z e k u ty w o m  p o d s ta w o w y c h  o rg a n iz a c ji  p a r ty jn y c h  
w  P M H  w  ic h  w a lc e  o p o d n ie s ie n ie  p o z io m u  s w e j p ra c y .

W C ZASIE , k tó ry  m in ą ł od X IX  
Z jazdu  K P ZR , na statkąch B a ł­
tyck iego Przedsiębiorstw a Żeglu­

gowego znacznie wzrosła ro la  zebrań 
p a rty jn y c h  jako  szkoły ko lektyw nego 
k ie row n ic tw a .

Na statkach zaczęto p rze jaw iać w ię ­
cej tro s k i o w łaśc iw y  dobór porządku 
dziennego zebrań. D z ięk i tem u kom u­
niści m a ją  możność om ów ienia n a jb a r­
dziej żyw otnych i  palących zagadnień 
życia pa rty jnego  i dz ia ła lności gospo­
darczej. Rozszerzono k rąg  a k ty w u  par­
ty jnego, k tó ry  b ie rzó  udzia ł w  przygo­
tow a n iu  zebrań.

Jednym  z podstaw owych b ra ków  w  
pracy f lo ty  m orsk ie j jest, ja k  w iado­
mo, d ług o trw a łe  za trzym yw an ie  sta t­
kó w  w  remoncie. P rzedsiębiorstw a re ­
m ontowe nie  u trzym u ją  usta lonych na 
rem ont te rm inów . Doświadczenie wska­
zuje, że b ra k  ten  można w  znacznym 
s topn iu  usunąć, jeże li zawczasu zwróci 
się uwagę kom un is tów  na zagadnienie 
rem ontów  sta tków , jeże li organizacja 
p a rty jn a  zm ob ilizu je  w szystk ie  swe si­
ły  d la  skrócenia przesto ju  s ta tku  w  re ­
moncie.

C harakte rystyczne pod tym  wzglę­
dem jest doświadczenie o rgan izac ji pa r­
ty jn e j m otorow ca „D m itrij Dońsko j". 
N iedaw no m otorow iec ten podstaw iono 
na średni rem ont, k tó ry  pow in ien  b y ł 
trw a ć  ponad 130 dób. Należało rozebrać 
główmy s iln ik , w yrem ontow ać wszyst­
k ie  m echan izm y pomocnicze, ru roc iąg i, 
ins ta lac je  itd . O ceniając zb liża jący  się 
rem ont ja ko  bardzo ważne zadanie o r­
ganizacja p a rty jn a  m otorowca zawcza­
su zaczęła przygotow yw ać się do prze­
prowadzenia otw artego zebrania pa r­
ty jnego, poświęconego tem u zagadnie­
n iu . K om un iśc i z załog i pok ładow ej i 
m aszynowej sk rup u la tn ie  zbada li stan 
m echanizm ów okrę tow ych , u zu pe łn ili 
w ykazy  uszkodzeń, o b liczy li czas n ie ­
zbędny d la  w ykonan ia  robót na poszcze­
gólnych ob iektach i  węzłach. W szystko 
to spowodowało, że zebranie pa rty jne , 
na k tó re  p rz y b y li wszyscy członkow ie 
załogi, przeszło a k ty w n ie  i pomogło 
rozw iązać ważne zagadnienie. W ystą­
pien ia kom un is tów  i  bezparty jnych  
b y ły  przepojone poczuciem odpow ie­
dzialności za wysoką jakość rem ontu 
statku.

S k rup u la tn ie  przygotow ano rów nież 
uchwałę zebrania party jnego, k tó ra  na­
k re ś liła  n ie  ty lk o  zadania d la  organ i­
zacji p a rty jn e j w  całości, lecz rów nież 
d la  każdego kom u n is ty  oddzielnie. Po 
zebran iu egzekutyw a zorganizowała

pracę w  celu zrea lizow ania uchw a ły.
A g ita to rzy  zabezpieczyli codzienne 

w ydaw anie  „u lo tk i bo jo w e j“  i  „b ły s k a ­
w ic “ , k tó re  ośw ie tla ły  przebieg rem on­
tu , pokazyw ały  p rzodow ników  i  pozo­
sta jących w  ty le . O bliczyw szy m ożli­
wości stoczni rem ontow ej, a także 
w k ład , k tó ry  p o w in n i wnieść sami m a­
rynarze przez swój udzia ł w  pracach 
rem ontow ych, kom un iśc i doszli do prze­
konan ia, że można skrócić rem ont o 15 
—  20 dób.

W ykonan iu  tego zadania poświęcono 
całą działalność kom unistów . N a jm n ie j­
szą przeszkodę w  p racy om awiano na 
egzekutyw ie p a rty jn e j. Podejm owano 
k ro k i celem usunięcia niedociągnięć.

O rganizacja p a rty jn a  m otorowca 
„D m it t i j  D onsko j“  zwraca w ie le  uw a­
g i na skrupu la tne  przygotow anie zeb­
rań  kom unis tów . Na s ta tku  ty m  stało 
się regułą, że w  przygotow aniach do 
zebrań p a rty jn y c h  bierze ud z ia ł w ie lu  
kom un is tów : m otorzysta tow . Wiergun, 
m aryna rz  tow . Masłobojew, bosman 
tow .1 Polityków, I I  m echan ik tow . 
Anfierow i  in n i. O n i też o trz y m a li za­
danie skon tro low an ia  jakości prac re ­
m ontowych, w ykonyw anych  przez zało­
gę s ta tku  oraz skon tro low an ia  w y n i­
kó w  socjalistycznego współzawodni­
ctwa. ^

Rem ont m otorowca zakończono o 23 
d n i przed term inem . N ie ulega w ą tp li­
wości, że w  dużej m ierze p rzyczyn iła  
się do tego praca organ izac ji p a rty jn e j 
statku.

O rgan izacja  p a rty jn a  m otorowca 
„Marsza! Goworow“ szeroko p ra k ty ­
k u je  om aw ianie zagadnień gospodar­
czych na zebraniach pa rty jn ych . K o ­
m un iśc i tego s ta tku  głęboko w n ik a ją  
w  ekonom ikę, in te resu ją  się kosztam i 
w łasnym i przewozów i  wprowadzeniem  
rozrachunku  gospodarczego. W edług 
p lanu  m otorow iec ten pow in ien  prze­
wieźć 50 tysięcy ton  ła d u n ku  i  w yko ­
nać 270 m ilio n ó w  tonom il. Pragnąc 
w ykonać to  w ie lk ie  zadanie, organiza­
c ja  p a rty jn a  n ie jednokro tn ie  w ys łu ch i­
wa ła re fe ra tów  kap itana  s ta tku  kom u­
n is ty  tow . Sierogodzkiego, przy  czym 
zebrania te  s tarannie przygotow ywane 
przebiega ły na w ysok im  poziomie. W y­
starczy s tw ie rdz ić  na p rzyk ład , że na 
je dn ym  z osta tn ich  zebrań pa rty jnych , 
na k tó ry m  om awiano w y n ik i pracy 
sta tku , na 12 obecnych 8 kom unistów  
zabrało głos w  dyskus ji.

Stosunkowo n iedawno w  skład s ta t­
kó w  B a łtyck iego  Przedsiębiorstw a Że­
glugowego wszedł w ie lo tonażow y m o­
to row iec „A rch a n g ie lsk ", O rgan izacja

p a rty jn a  tego s ta tku  jes t m łoda. Jed­
nakże członkow ie egzeku tyw y i  je j se­
k re ta rz  tow . Woskresienskij w yko n a li 
ju ż  w ie lką  pracę organ izacyjną w  ce­
lu  zespolenia załogi. A u to ry te t, k tó ry m  
cieszy się organizacja p a rty jn a  wśród 
m arynarzy, tłum aczy się g łów n ie  tym , 
że tow . W oskresienskij i  członkow ie 
egzekutyw y p raw id łow o  zrozum ie li zna­
czenie ko lektyw nego k ie row n ic tw a , roz­
w iązu ją  wspóln ie  z kom un is tam i 
wszystkie zagadnienia p racy p roduk­
cy jne j i po lityczne j.

Na jednym  z zebrań p a rty jn y c h  k a ­
p ita n  m otorowca tow . Daniłow re fe ro ­
w a ł sprawę o rgan izac ji szkolenia tech­
nicznego załog i m aszynowej i  pokłado­
w ej, a także personelu kierowniczego. 
Na zebran iu nakreślono konkre tne  
środk i w  k ie ru n k u  usunięcia n iedocią­
gnięć w  te j ważnej spraw ie. Nieco póź­
n ie j, k ie d y  okazało się, że nie zrea li­
zowano n iek tó rych  z nakreślonych 
środków  zebranie p a rty jn e  znów po­
w ró c iło  do te j sp raw y i  zmuszone było 
upom nieć w ie lu  towarzyszy. Sytuacja 
pop raw iła  się. Obecnie kom uniści po­
m yś ln ie  opanowują skom plikow aną 
techn ikę  sta tku, okazują poparcie i po­
moc okrę to w ym  rac jonalizatorom .

'7 E B R A N IA  p a rty jn e  na statkach
•^ d a le k ie j żeglugi z regu ły  odbyw ają 

się w  m orzu, z da la  od brzegów o jczy­

stych. Inaczej ma się sprawa, k ie d y  
statek sto i w  portach k ra jo w y c h  i  se­
k re ta rz  albo I  pom ocnik kap itana  ma 
możność zw rócić się po radę albo kon- 
su ltac ję  czy też niezbędną pomoc do 
w ydz ia łu  politycznego albo do K om ite ­
tu  Rejonowego P a rtii.  A  inaczej przed­
staw ia się sprawa, k ie d y  statek pó ł ro ­
k u  i  w ięcej n ie  wchodzi do w łasnego 
po rtu  i  k ie ro w n icy  o rgan izac ji p a r ty j­
nych s ta tków  samodzielnie rozw iązu ją  
zagadnienia życia produkcyjnego i  po­
litycznego załogi. W  tych  w arunkach  
szczególnego znaczenia nabiera ko le­
gialność w  k ie ro w n ic tw ie  p a rty jn y m , 
podniesienie odpowiedzialności k ie ro w ­
n ikó w  przed ko lek tyw em  p a rty jn y m , 
wzm ocnienie k o n tro li kom unistów  nad 
działa lnością k ie ro w n ik ó w  pa rty jn ych .

P a rtia  uczy, że przygotow anie i  prze­
prowadzanie zebrań p a rty jn y c h  w inno  
dokonywać się p rzy  na jżyw szym  udzia- 
le kom unistów . T y lk o  pod tym  w arun- 
k ie m  zebranie będzie przebiegać na 
w ysok im  poziom ie ideow ym  i kom uniś­
ci będą a k ty w n y m i b o jo w n ika m i o w y ­
konan ie p rzy ję tych  uchwał. Zebranie 
p a rty jn e  pow inno rozw ija ć  w  n ich po­
czucie tw órcze j samodzielności, być 
praw dziw ą szkołą ko lektyw nego k ie ­
row n ic tw a .

Oprać. H. R.

Marynarze całego świata protestują 
przeciwko uprowadzeniu statku „Praca“

gru dn iu  ub. r. Zarząd G łów ny Z w ią zku  Zawodowego P racow n i-
T ków  Żeglug i o trzym a ł z M iędzynarodowego Zrzeszenia Zw iązków  

Zawodowych P racow n ików  T ransportu , P ortów  i  Rybołów stw a lis t na ­
stępującej treści:

Towarzysz CZESŁAW PIETRZAK  
Przewodniczący Związku Zawodowego 
Pracowników Żeglugi PRL

DROGI TOWARZYSZU!
Otrzymaliśmy Wasz telegram z prośbą o zorganizowanie 

kampanii protestacyjnej z powodu nielegalnego zatrzymania 
przez kanonierkę Czang Kai-szeka statku Polskiej Marynarki 
Handlowej „PRACA“ i trzymania go w porcie wyspy Taiwan.

Podzielając oburzenie marynarzy i całego narodu polskiego 
przeciwko temu aktowi bezprawia, informujemy Was, że wy- 

- słaliśmy list do wszystkich organizacji, wzywając je do prote­
stowania przeciwko tym pirackim metodom.

Wysłaliśmy również protest do prezydenta Stanów Zjedno­
czonych i przewodniczącego Organizacji Narodów Zjednoczo­
nych domagając się wypuszczenia statku i załogi.

Prosimy przyjąć, Drogi Towarzyszu, nasze braterskie po­
zdrowienia.

Sekretarz Generalny 
ANDRÉ FRESSINET
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Czy tylko sprawa „ Narwika“

Aby w  naszych portach nie „usypiało“
Y K /Ł A Ś C 1 W IE  to n ie jedna, lecz k i l -
ł '  ka  spraw  —  spraw  w ym aga ją ­

cych niezwłocznego za ła tw ien ia . Jakie  
to  sprawy? Zanim  je  om ów im y i  w ska­
żem y ich wspólne źródło, p rz y p o m n ij­
m y  sobie ostatn ie, jakże chwalebne 
dzie je  parowca „N arw ik“ i  jego za­
łog i, gdyż będzie to  nam  potrzebne do 
w yc iągn ięc ia  zasadniczych w n iosków .

W  ub ieg łym  ro ku  parow iec „N a rw ik “ 
p e łn ił zaszczytną służbę w  czarterze ra ­
dzieckiego rybo łów stw a  ja ko  sta tek- 
baza-na łow iskach śledziowych północ­
nego A tla n ty k u . P racu jąc w  ciężkich 
w a runkach , załoga „N a rw ik a “  n ie  szczę­
dz iła  starań i  tru d u , b y  ja k  na jle p ie j 
w ykonać swe zadania. N a jlepszym  te ­
go dowodem są l is ty  pochwalne, ja k ie  
k ie ro w n ic tw o  P ołow u Ekspedycyjnego 
B a łtg os ryb tre s t przesła ło do PLO , w y ­
raża jąc w  n ich  uznanie d la  dzie lnej po­
s taw y i  p racy załogi naszego s ta tku  w  
obu ko le jn ych  rejsach.

Na p ierw szym  też m ie jscu znalazł się 
parow iec „N a rw ik “  w  ocenie w y n ik ó w  
p racy s ta tków  PLO  za I I I  k w a r ta ł so­
cja listycznego w spółzaw odn ictw a w  ub. 
roku , zdobyw ając ty tu ł s ta tku-p rzo- 
dow n ika  i  zaszczytny proporzec, k tó ry  
po pow rocie  z re jsu  załopota ł na masz­
cie sta tku. B y ło  to w  g ru d n iu  ub. r .  W  
ś w ie tlic y  s ta tku , gdzie odbyw ała się u - 
roczystość przekazania załodze dyp lo ­
m u i proporca, pad ły  w ażkie  słowa —  
przyrzeczenie m a ryn a rzy  z „N a rw ik a “ , 
że dołożą w sze lk ich  starań, by  i  nada l 
u trzym ać p rzodow n ic tw o sta tku, b y  u - 
trw a lić  i pogłębić swe osiągnięcia. Od 
te j c h w ili m in ą ł b lisko  miesiąc. Cóż 
się dzie je z załogą „N a rw ik a “  i  s ta t­
kiem ? I  tu  zaczynają się nasze spra­
w y  do za ła tw ien ia .

SPRAW A N R  1 —. C Z Y N  PRZED- 
Z JAZDO W Y

Czyn Przedzjazdow y po d ję ły  załogi 
w szystk ich  naszych sta tków , po d ję li go 
i  m arynarze s ta tku  „N a rw ik " .  J a k i jes t 
Czyn załogi „N a rw ik a “  i  ja k  w yg ląda 
jego rea lizacja?

Na s ta tku  pozostało n iew ie lu  starych 
cz łonków  załogi. O koło 30 proc. zm u- 
s trow a ło , reszta w yb ie ra  w o lne  dn i i 
u rlop y . Zastępują ich p rzy  koniecz­
nych  pracach rem ontow ych i  konser­
w a cy jnych  de jm ani. K a p ita n  s ta tku  
tow . Mohuczy, zapytany o rea lizac ję  
zobow iązań przędz jazdo w ych  w yjaśn ia , 
z góry, że Czyn jest na ogół bardzo 
skrom ny, gdyż... w łaśc iw e  zobowiązanie 
pode jm ie  załoga dopiero po w yruszen iu  
w in o w y  re js  na łow iska , bo wówczas — 
ja k  tłum aczy kap ita n  — będziem y m o­
g li w  porozum ien iu  z k ie row n ic tw e m  
po łow ów  podjąć napraw dę rea lne zo­
bowiązanie. C a łk iem  słusznie. N ow y 
re js  i  nowe zadania będą n ie w ą tp liw ie  
w ym agać m o b iliz a c ji całej załog i i 
sk ie row an ia  w spó łzaw odn ictw a na n a j­
cięższe od c in k i pracy. N iem n ie j jednak  
i  w  obecnej c h w ili s to i przed s ta tk iem  
zadanie dokonania szeregu rem ontów  
w e  w łasnym  zakresie. W  ty m  też k ie ­
ru n k u  pow inno iść zobowiązanie przed- 
zjazdowe załogi. Tym czasem  ja k  w y ­
gląda rea lizac ja  tego skrom nego —  w g  
określen ia  załogi — Czynu.

Jak się okazuje, z k i lk u  pozyc ji zo­
bow iązan ia załogi m aszynowej, k tó re  
do tyczy w ykonan ia  drobnych rem ontów  
i  konserw acji, w ykonano dotychczas 
za ledw ie 2 pozycje. Reszta —  oświadcza

I  m echan ik —  zostanie w ykonana w  
morzu, gdyż to nie są na jp iln ie jsze  ro ­
boty. T ak  w ięc zobowiązanie załogi 
„N a rw ik a “  n ie  poszło po l in i i  n a jis to t­
niejszych potrzeb sta tku. B ra k  też w  
n im  szerszej perspektyw y. A  przecież 
odroczony został rem ont stoczniowy 
sta tku. Przed załogą stoi w ięc zada­
n ie  ja k  najlepszego przygotow ania je d ­
nos tk i do dalszego re jsu . W  ty m  też 
k ie ru n k u  pow inno iść zobowiązanie. Je­
go celem w inno  być szybsze i  ja k  n a j­
lepsze przeprowadzenie w ie lu  p ilnych  
robót. A  tymczasem na s ta tku  życie 
ja k b y  zamarło.

SPRAW A NR 2 —  DLACZEG O  „PA ­
G ED“ I  JEDNA Z  N IE P R Z E M Y Ś L A ­

N Y C H  DECYZJI...?

Po k ilk u d n io w y m  postoju „N a rw ik a “  
p rzy  nabrzeżu F rancusk im , przeholo­
wano go na nabrzeże „Paged“ . Decyzja 
ta  być może by ła  słuszna w  g ru dn iu  
ub. r., w  m omencie dużego nasilenia 
ruchu  sta tków  w  porcie. Dziś jednak 
pozostaw ienie nada l s ta tku  na ta k  od­
leg łym  od cen trum  ' p o rtu  i m iasta 
punkc ie  w yd a je  się błędem. Szczegól­
n ie  gdy zważym y, że na „N a rw ik u “  do­
kon u je  się szeregu rem ontów  i  napraw. 
W ie le  z tych  robó t przeprowadza G dyń­
ska Stocznia Rem ontowa. P rzerzu t ro ­
b o tn ikó w  oraz sprzętu i  m a te ria łu  jest 
u tru d n io n y  z powodu dużej odległości 
i  tru d n ych  w a ru n k ó w  k o m u n ika cy j­
nych. Podobnie zresztą jest z dojaz­
dem załogi. W  ten sposób m arn u je  się 
w ie le  cennych roboczogodzin, a roboty  
nader pow o li postępują naprzód.

Postój na „Pagedzie“  n ie  w p ływ a  
rów n ież  dodatn io na obniżkę kosztów 
w łasnych  przedsiębiorstwa. C harakte­
ry z u je  to zresztą następu jący fa k t. Otóż 
m. in . trzeba b y ło  zdjąć w indę  k o tw icz ­
ną ze sta tku , aby ją  wyrem ontow ać. 
Czynności te j niesposób dokonać dźw i­
giem  sta tkow ym . Zam ów iono w ięc 
dźw ig  p ływ a ją cy  ZPGG. Od zam ówie­
n ia  do p rzybyc ia  dźw igu na miejsce 
up łynę ło  w ie le  dn i. A le  n ie  oto idzie. 
Is to tną  sprawą jest koszt te j operacji. 
Prostsze bow iem  i  tańsze —  zdaje się —  
by ło b y  przeho low anie s ta tku  do k tó ­
regoko lw iek  nabrzeża po rtu , na k tó ­
ry m  zna jd u ją  się dźw ig i. Obecnie w  
porcie jes t dużo wolnego m ie jsca i  z 
powodzeniem można by  dokończyć tam  
rem ont jednostk i.

SPRAW A N R  3 —  N IE Z A R E Z P IE C Z E - 
N IE  P O LITY C ZN E G O  K IE R O W ­

N IC T W A
Jak  ju ż  zaznaczyłem na początku a r­

ty k u łu , załoga „N a rw jk a “  dobrze sp i­
sywała się w  obu re jsach da lekom or­
skich, uzysku jąc poważne osiągnięcia 
ta k  na odc inku  p racy zawodowej, ja k  i 
po lityczne j, Zgodna współpraca k a p ita ­
na s ta tku  z zastępcą do spraw  k u ltu ­
ra lno -ośw ia tow ych  i  sekretarzem  orga­
n iza c ji p a rty jn e j b y ła  czynn ik iem  m o­
b ilizu ją cym  załogę do spraw nej re a li­
zac ji zadań sta tku. Obecnie z „N a r­
w ik a “  zm ustrow ano ta k  zastępcę k a p i­
tana, ja k  i  I  sekretarza o rgan izac ji 
p a rty jn e j. Zm ustrow ano n iem al rów no ­
cześnie w ie lu  innych  a k tyw is tó w  p a r­
ty jnych . K o m ite t P M H  ja k  i  apara t 
ku ltu ra ln o -o św ia to w y  PLO  n ie  zatro­
szczyli się o na tychm iastow e sk ie row a­
nie na sta tek zastępców. Po uroczystości 
wręczenia dyp lom u in s tru k to rz y  K o m i-

Na „Kościuszce“ szkolą się wszyscy
TNJ A naszym statku szkolenie ideolo- 

giczne prowadzi tow. Leszek 
Adwent —  I I I  oficer. Wykłady o te­
zach przedzjazdowych IX  P lenum  wią­
że on z codzienną pracą i  życiem na­
szego statku. Zainteresowanie szkole-

W myśl wytycznych 
IX Plenum

YU  U B IE G Ł Y M  roku do stoczni im.
K om u ny  P arysk ie j w  G dyn i pod­

s taw iony został do rem ontu  parow iec 
„S o łdek“ . W  w y n ik u  wzajem nego po­
rozum ien ia  stoczniowców i m arynarzy  
została om ówiona lis ta  rem ontów  z 
uw zg lędn ien iem  te rm in ów  zakończenia 
poszczególnych prac.

Część robót, k tó re  m ia ły  być w y k o ­
nane przez stocznię załoga „S o łdka “  po ­
s tanow iła  w ykonać w  ram ach zobow ią­
zań na cześć I I  Z jazdu  P a rtii.

W ślad za członkami załogi „Sołdka" 
P°szli gdyńscy stoczniowcy. I tak bry­
gada Nierychlewskiego podjęła się za­
kończyć przed terminem remont steru 
i  wezwała wydział obrabiarek do do­
starczenia części. Zespół Gawińskiego 
zobowiązał się przyspieszyć remonty 
maszyn, zespół Gawrysiaka — dokonać 
na 4 dni przed terminem przeglądu 
przewodów głównych, zespół jsznury —  
wyremontować na dwa dni przed ter­
minem klapy lukowe, a młodzieżowy 
zespół przodownika pracy Rudnika po­
stanowił wyremontować przed term i­
nem pompę pożarową.

Dzięki. ofiarnej pracy załóg statku i 
stoczni, dzięki systematycznemu wyko­
nywaniu podjętych zobowiązań s/s 
,„Sołdek“  już dnia 11- 12. 53 r. został 
przyjęty do eksploatacji bez żadnych 
zastrzeżeń.

niem  jes t bardzo duże. Wszyscy człon­
kow ie  załog i oprócz w ach t uczęszczają 
na w yk ła d y .

D la  lepszego opanowania i  pogłębie­
nia  m a te ria łu  podzielono słuchaczy ns 
5-osobowe grupy. P ią tka  taka ko le k ­
tyw n ie  przerab ia w yk ład , p rzygotow u­
je się do sem ina rium  oraz wspóln ie  w y 
jaśn ia  trudn ie jsze  zagadnienia.

Po dok ładnym  przerob ien iu  m ate ria ­
łów  z IX  P lenum  PZPR przystąpiono 
do rep e tyc ji. W yczerpujące odpowiedzi 
na zadawane przez w yk ładow ców  py ­
tan ia  św iadczyły  o sum iennym  przygo­
tow aniu się do repe tyc ji.

Na zakończenie re p e ty to riu m  ro z w i­
nęła się ożyw iona dyskusja . T ow arzy­
sze Skielnik, Bielawski, Zieliński i Ben
m ó w ili o sk ie row an iu  w y s iłk u  załogi 
na rozszerzanie ruchu w spółzawodnic­
tw a i  rac jon a lizac ji, zw iększenie ilości 
sam orem ontów.

Towarzysze M ilewski i  st. mech. 
Krzyża m ó w ili o rozw in ięc iu  współza­
w odn ic tw a w  oszczędzaniu pa liw a  i 
smarów, o przedłużen iu żywotności ma 
szyn cjkrętowych, m echanizm ów i  wszel 
kiego wyposażenia.

Kolega Wróbel s tw ie rdz ił, że w  w a l­
ce o rentowność s ta tku  dużą ro lę  od­
g ryw a ją  w ysokie  k w a lif ik a c je  m aryna­
rzy, szczególnie tych. k tó rzy  obsługują 
m echanizm y. Towarzysze S tiller i Pa­
sterz m ó w ili o ograniczeniu w yda tków , 
zwłaszcza w  dewizach. O m ó w ili k r y ­
tyczn ie pracę w yd z ia łu  zaopatrzenia 
k tó ry  dotychczas n ie  sto i na wysoko­
ści zadania. U dz ia ł w  d ysku s ji nad te ­
zam i IX  P lenum  podniósł na wyższy 
poziom pracę po lityczną  na naszym 
statku. W skazał załodze m ożliw ości w 
obniżaniu kosztów w łasnych.

Franciszek Buniowski
Korespondent

BERNA UD K R ZY W D A
Korespondent

R z a d k im  gośc iem  w  d o m u  je s t  s t. 
pa lacz  E d w a rd  L e n a rc z y k  z m o ­
to ro w c a  „ B a ł t y k “ . W  u b , ro k u  r o ­
d z in a  to w . L e n a rc z y k a  m ia ła  
szczęście. P o s tó j s ta tk u  w  p o rc ie  
m a c ie rz y s ty m  w y p a d ł a k u ra t  n a  
o s ta tn ią  p o ło w ę  g ru d n ia . Z d a rz y ło  
się to  po ra z  p ie rw s z y  od  k i lk u  
la t .  N a  z d ję e iu : to w . L e n a rc z y k  
z n ie m n ie js z ą  ł f iż  je g o  c ó re czka  

M ię c ia , ra d o śc ią  p rz y o z

C d a b ia  ś w ią te c z n ą  c h o in ­
kę . F a ch o w e  k ie ro w n ic ­
tw o  je d n a k  p rz y  te j  p ra ­
c y  o b ję ia  ż o n a  G e n o w e ­
fa .

NASZE ZOBOWIĄZANIA

życie na statkach
te tu  i  apara tu  K O  nie  o d w ie dz ili do­
tychczas sta tku. A  na „N a rw ik u “  p ra­
ca po lityczna znacznie osłabła.

N ie w ą tp liw ie  z a w in ił i  a k ty w  p a r ty j­
ny  sta tku , n ie  in fo rm u ją c  K o m ite tu  
P M H  o za is tn ia łe j sy tuac ji i n ie  stara­
jąc  się o usunięcie zauważonych n ie ­
dociągnięć, n ie  m ów iąc o ich  u n ik n ię ­
ciu.

Sprawa „N a rw ik a “  n ie  jes t odosob­
niona, Jest to sprawa w ie lu  naszych 
sta tków , przebyw ających na postojach 
w  naszych portach i  stoczniach. Życie, 
kw itnące  b u jn ie  na statkach podczas 
da lek ich  re jsów , zam iera n iem a l z re ­
gu ły  podczas pobytu  w  k ra ju . N a j­
lepsi ak tyw iśc i, lekceważąc tak  ważne 
bo jow e zadanie, ja k im  je s t n ie  ty lk o  do­
b re  przygotow anie s ta tku  do rem ontu, 
lecz i  kon tro la  jego przebiegu, wyb ie- 
ra ją  w o lne dn i, absorbu ją  się sw ym i 
osobistym i spraw am i, zapom inając o 
s ta tku  —  sw ym  w arsztacie pracy. Czę­
sto też zdarza się, że na skutek pew­
nych n iedokładn ie  przeprowadzonych 
robó t rem ontow ych w  czasie trw a n ia  
re jsu  wychodzą na ja w  niedociągnięcia, 
kosztu jące załogę sporo roboczogodzin, 
a narażajace przedsięb iorstw o na s tra ­
tę cennych dewiz.

Z d ru g ie j s trony  a d m in is tra c ja  lądo­
w a zm ustrow ując ludz i, pe łn iących n ie ­
k ie d y  poważne stanow iska, osłabia w  
ten sposób życie statku. W  efekcie na­
stępuje dalsza dem obilizacja  załogi. 
T ak  się w łaśn ie  stało na „Bytomiu“. 
„N arw iku“, „Marchlewskim“ i  szeregu 
in nych  sta tków . T ak  się stało, lecz tak  
da le j dziać się n ie  może.

W alczym y o skrócenie czasu trw an ia  
re jsu, o zaoszczędzenie każdej z ło tów ­
k i,  w a lczym y o system atyczną obniżkę 
kosztów w łasnych. Poważne rezerwy, 
ja k  w idz im y , kry ją  się w  wielu prze­
dłużających się postojach statków w  
portach macierzystych. Trzeba, aby na 
naszych statkach zapanowało zrozumie­
nie, że w  czasie postoju w  porcie sto­
ją  przed załogą równie ważne, bojowe 
jak  w  morzu zadania, że postój w  por­
cie to nie jest okres „wypoczynku“.

Z. M .

TJO D S TA W O W A  organizacja p a rty j 
na PRO je s t dum na ze swych za­

łóg. Śledząc przebieg rea liza c ji podję­
tych  zobowiązań w idz i, że praca p o li­
tyczna na jednostkach PRO jest p ro ­
wadzona dobrze. Ś w iadczy.o  tym  fakt. 
że w  Czynie P rzedziazdow ym  bierze 
udz ia ł 307 p racow n ików , w  tym  z załóg 
p ływ a jących  243. Dotychczas w ykona­
no następujące zobow iązania;

Załoga parowca „Światowid“ w yko ­
na ła do dn ia 28 g rudn ia  7 pod ję tych w 
zobow iązaniu prac na ogólną sumę 1142 
roboczogodzin. W  toku  tych robót do­
konano szeregu sam orem ontów odcią­
żających nasze stocznie. M. in. doko­
nano oczyszczenia k o tłó w  do przeglą­
du PRS.

M arynarze  z „Neptunii“ oczyścili 
ta n k i ropne w  czasie o około 800 robo­
czogodzin kró tszym  niż przew idyw ano. 
, Podobnie przebiega rów nież rea liza ­
c ja  zobowiązań na parowcach „Smok“
1 „Swarożyc“. Trzeba nadm ienić, że 
m arynarze z parowca „Ś w ia to w id “  
prócz zobowiązań przedziazdowych re ­
a lizu ją  zobow iązanie podjęte w  1952 r. 
d la  uczczenia 60 roczn icy urodzin  To­
warzysza B ie ru ta , t j .  p ływ an ie  przez
2 la ta  bez korzystan ia  z usług stoczni. 
Zobow iązanie to  obecnie podwyższono 
na okres 3-le tn i.

Do c h w ili obecnej 49 załóg p ły w a ją ­
cych i  8 lądow ych zam eldowało o w y ­
konan iu  Czynu Przedzjazdowego, co 
stanow i ogółem 72 proc. podjętych zo­
bowiązań. W arto  tu  wspom nieć o zobo­
w iązan iu  d ługo fa low ym  palaczy ze stat

ków  „S m ok“  i  „Ś w ia to w id “ , k tó rz y  sto 
sując rac jona lne opalanie ko tłó w  posta 
n o w ili zaoszczędzić ponad 48 ton  w ę­
gla.

Zobowiązań o charakterze d ługo fa lo ­
w ym  podję ło  w ie le  naszych załóg, ja k  
np. załoga parowca „Posejdon“, k tó ra  
w raz z k ie row n ic tw e m  jednos tk i zobo­
w iązała się opracować ko le k ty w n ie  4 
uspraw nien ia techniczne.

Pom yśln ie ' rea lizu je m y nasz Czyn. 
O rganizacja p a rty jn a  czuwa, by  aktyw  
zw racał szczególną uwagę na tru d n o ­
ści. przeszkadzające n iek iedy w  spraw 
nej rea liza c ji podjętych robó t oraz w  
porę im  zapobiegał i  usuwał. P row a­
dzim y akc ję  uśw iadam iającą,, m ającą 
na celu . uspraw nien ie  naszej organiza­
c j i  p racy i  obniżkę kosztów w łasnych 
przedsiębiorstwa. P racy te j n ie  wo lno 
nam osłabić an i na chw ilę . Stale i  co­
dziennie m usim y w pajać w  nasze za­
ło g i zrozum ienie w ie lk ic h  zadań i  celu, 
stawianego przez P a rtię  przed ca łym  
naszym narodem. Musimy i powinniś­
my pogłębić nasz Czyn Przedzjazdowy. 
Przetopić w ie lk i zryw, jak i ogarnął 
wszystkich naszych marynarzy i pra­
cowników lądowych, w  codzienny 
wzmożony wysiłek. TI Z jazd P a rt ii zo­
sta ł przełożony^ na dzień 10 m arca b r. 
Okres ten  w yko rzys ta jm y  na rozsze­
rzenie i pogłębienie naszego Czynu, na 
u trw a le n ie  jego osiągnięć.

T. K A C ZM A R E K
Sekretarz podstawowej o rgan izacji

p a rty jn e j p rzy  PRO

Czyn Przedzjazdowy załogi „Pucka“

Gdy o w yn ik i pracy każdego z marynarzy walczy cały kolektyw
„M y  załoga, parowca „P U C K “  zebrana na zajęciach szkoleniowych  

po zapoznaniu się z w y tycznym i I X  P lenum  K C  PZPR postanow iliśm y  
uczcić I I  Z jazd P a r t i i czynem p ro du kcy jnym . Zobow iązu jem y się: 
1. u trzym ać statek oraz w szelk ie urządzenia i  m echanizm y na w ysok im  
poziom ie technicznym, i  w  pe łne j gotowości eksp loatacyjne j przez w y k o ­
nyw an ie  prac rem ontow ych i  konserw acyjnych we w łasnym  zakresie 
tak, by w  ciągu ro ku  nie  korzystać z usług stoczni rem ontow ych ; 2. po­
staw ić szkolenie zawodowe w  dziale pok ładow ym  na ta k im  poziom ie , 
aby nie korzystać z usług obcych s te rn ików  w  Kana le  K ilo ń s k im ; 3. za­
oszczędzić w  każdej podróży 1 proc. węgla i  5 proc. o liw y . Jednocześnie 
w zyw am y wszystkie s ta tk i l in i i  ba łtyck ich  i  zachodnio-europejskich do 
współzaw odnictw a o ty tu ł przodującego sta tku  w  rea liza c ji w ytycznych  
IX  P lenum  naszej P a r t i i“ .

T V IE  p ie rw sz j te j treści te legram  
1 '  w p łyną ł do Polskich L in i i  Oceanicz 

nych w  ub ieg łym  roku  i n ieraz tak  się 
zdarzało, że za wezwaniem  nie  poszedł 
w ys iłe k  załogi. W zyw ający do w spó ł­
zaw odnictw a m arynarze po pierwszych 
sukcesach zan iedbyw a li jednostkę, a 
zaniedbany pod względem  technicznym  
statek m usia ł leczyć swój kad łub  i  ste 
ranę m aszyny w  d ług im  rem oncie stocz 
n iow ym . W ysta rczy przecież przypo­
m nieć parow iec „Bytom“...

Toteż w ezwanie to n ie  przekonyw a­
ło. O „P u cku “ , o załodze tego s ta tku  i 
je j sukcesach p ro du kcy jnych  nie  by ło  
słychać w  P M H . W  w ykaz ie  p rzodu ją ­
cych we w spó łzaw odn ictw ie  m iędzystat 
kow ym  jednostek w  I I I  kw a rta le  ub. r. 
n ie  zna jdz iem y w  pierwszej dziesiątce 
nazw y „P u c k “ . No cóż —  może nie  
do jrzano małego szarego s ta tku  l in i i  
europejskich, a może... wezwanie zało­
g i nie jes t poparte rze te lnym  w y s ił­
k iem  i  osiągnięciam i na w łasnym  po­
kładzie.

Załoqa „Olsztyn“ walczy 
o skrócenie remontu

'Z  AŁOGA parowca „O lsztyn“  znajdu- 
. jącego się w Gdańskiej Stoczni 

.Remontowej postanowiła w ramach Czynu 
Przedzjazdowego wykonać szereg dodat­
kowych robót w celu szybszego oddania 
statku do eksploatacji. Palacz Kloczkow- 
ski, I I  mechanik Piiipczuk, asystent ma­
szynowy Ziółkowski, I I I  mechanik Hof­
man i palacz Wojdacki zobowiązali się 
przyspieszyć ^remont wind ładunkowych. 
ZMP-owcy Piłatowski i Bobiak zaoszczę­
dzą przy. trymowaniu bunkru 30 roboczo 
"odzin. a starsi marynarze Słoma, No­
wacki, Beger, bosman Betcher i mł. ma­
rynarz Staroszczak skrócą czas konserwa 
cji takielunku o 60 roboczogodzin. ' 

Niemniej ciekawie przedstawiają się 
zobowiązania I I I  oficera Koterwy i po­
mocnika Hrynkiewicza. Tow. Koterwa 7.0 
Howiązał się sprawdzić i zakonserwować 
samodzielnie sprzęt przeciwpożarowy, a 
ZMP-owiec Hrynkiew icz postanowi! prze 
pracować 30 godzin przy malowaniu zręb 
nic lukowych.

Z korespondencji 
JK i RN

Co praw da c y fry  w ykonan ia  p lanu 
rocznego przez „P u c k “  są im ponujące. 
Już 23 września ub. r. załoga przewio­
zła ostatnią tonę towaru na rachunek 
ub. roku, a do końca grudnia bilans 
brzmiał: 133 proc. planu w  tonach i 
140 proc. w  tonomilach.

Zastanawiające jednak w yniki osiąg 
nęli marynarze tego statku w  IV  kw a r­
tale ub. r. wykonując plan w  257,8 
proc. w  tonach i 381,6 proc. w  tono­
milach. Chociaż słychać by ło  głosy że 
n ie  jest to zasługą m arynarzy, bo „po 
prostu podlec ia ł im  ładunek“ , jednak... 
Z a jrz y jm y  na pok ład  „P ucka “ .

Pierwsze pytan ie : Jak to  jest u was 
z planem  IV kw a rta łu ?  B y ł chyba nie­
rea ln ie  opracowany... —  w y w o łu je  od 
razu ożyw io: . opow iadanie z-cy ka ­
p itana  Fam isiew icza i  wezwane“  „do 
pom ocy“  gospodarza m aszyny I I  me­
chanika Sędzielowskiego. O kazuje się 
że na ten w łaśnie tem at załoga n a j­
chętnie j chce m ów ić i, pragn ie przeka- 
: ć swoje doświadcz—La in n y m  ko le­
gom.

O pow iadan ia te, poparte  fa k ta m i, w  
ZL.-cłnośoi w /ja ś u L y , że załoga „P uc­
k a “  rze te ln ie  w yp racow ała  sobie p ra ­
we rzucenia in n ym  jednostkom  » szwa 
n ia  do w spółzaw odnictw a.
. P ierwsze w y jaśn ien ie  b rzm ia ło : Bo 
zam iast rem ontu  k la sy  4 -le tn ie j prze­
szliśm y ty lk o  rem o n t doroczny. Inspek 
to r  k la s y fik a c y jn y  po obejrzeniu u rzą­
dzeń i  m echanizm ów s ta tku  s tw ie rd z ił 
że s ta tek  je s t w  ta k  dobrym  stanie, że 
można przesunąć rem ont generalny. 
W  ten sposób w ygospodarow aliśm y b ii 
sko m iesiąc dodatkowego czasu na 
eksploatację.

— A  poza tym  — dorzuca I I  mecha­
n ik  Sędzie lowski —  czas rem ontu  do­
rocznego także sk róc iliśm y o 11 dn i, a 
w  tym  czasie odby liśm y dw a ponad­
planowe re jsy. Jak?

Odpowiedź na to  py tan ie  b y ła  b a r­
dzo długa, bo trudn o  ją  zam knąć w 
jedno czy dwa zdania. Rozm aw iając z 
załogą trudno  m i by ło  naw e t „do py­
tać się“ , k to  i  co zrob ił... P racow ali 
wszyscy i  to  z sercem, o fia rn ie . Bo te ­
raz ju ż  n ie  jes t tak  ważne, że w łaśnie 
X sekre tarz o rgan izac ji p a rty jn e j, pa­
lacz Szermelek pierw szy za in ic jow a i 
w yko nyw a n ie  na wachtach, w  czasie 
no rm a lne j służby drobnych na pozór

rem ontów  czy konserw acji, i P rzyk ła d  
jego pociągnął wszystkich i  ten „jego “  
system pracy sta ł się zasadą organiza­
c ji ri?bót w  m aszynow ni „P ucka “ . I  to 
także, że o każdym  zauważonym, na­
w et drobnym  nieraz „n iedom agan iu“  
m aszyny czy urządzenia II sekretarz, 
palacz Idczak, czy też tow . K ijak  syg­
na lizo w a li po wachcie służbowem u me­
chan ikow i — nie stanow i ju ż  dzis ia j 
ty lk o  ich „system u“ .

W  walce o utrzj^m anie sta tku  w  ja k  
na jlepszym  stanie technicznym  i prze­
d łużeniu jego żywotności cała załoga 
bierze dziś udzia ł, rozum iejąc, że on i, 
bezpośrednio obsługujący m echanizm y 
muszą dopomóc m echanikom  w  rac jo ­
na lnym  organ izow an iu  i  p lanow aniu  
rem ontów . A  podstawą do tego są spo­
strzeżenia system atycznie notowane na 
każdej wachcie przy  a k ty w n y m  udzia­
le całej załogi.

Po poznaniu organ izac ji pracy, za­
pa łu i poczucia odpow iedzialności m a­
ryn a rzy  z „P ucka “  za stan oddanego 
im  do eksp loa tac ji s ta tku  — staje się 
d la  nas zrozum iałe, że skrócenie o 11 
dn i posto ju  rem ontowego przy k las ie  
dorocznej to  w y n ik  wytężonej p racy 
załogi, opa rte j na g ru n tow ne j znajom o 
ści swej jednostk i.

Jeżeli do osiągnięć m aryna rzy  z 
„P ucka “  dodamy, że w  IV  kwartale ub. 
r. zaoszczędzili ponadto 28 ton węgla, 
246 kg oliw y oraz zwiększyli szybkość 
statku o prawie 1 węzeł — nie trzeba 
ju ż  przecież ba rdz ie j dokum entować, 
że załoga „P iic k a “  m ia ła  praw o rzucić 
kolegom  z innych  jednostek wezwanie 
do w spółzaw odn ictw a o lepsze w y n ik i 
eksploatacyjne.

Pozostaje wspom nieć jeszcze o tym , 
ja k  załoga tego s ta tku  rea lizu je  na 
w łasnym  pokładzie poszczególne pun­
k ty  wezwania. O tym , że na s ta tku  zo­
bow iązanie system atycznie się w yko nu  
je, św iadczy fa k t, że podczas postoju 
w  porcie, zasta jem y w  m aszynie k ilk u  
m arynarzy, k tó rz y  pe łn iąc wachtę obok 
obsługi m echanizm ów zna jd u ją  czas na 
konserw ację różnych części.

A  je ś li chodzi o samodzielne stero­
w an ie  w  Kana le  K ilo ń s k im  — to w y­
n ik i zobaczym y za k ilk a  tygodni, a mo­
że m iesiąc czy dwa. Pierwsza próba bo­
w iem  w ykazała , że n ie  wszyscy ster­
n icy  opanow a li dostatecznie znajomość 
kom end p ilo tó w  i  n ie  zawsze „czu ją “  
reakcję  s ta tku  na poruszenia ko ła  ste­
rowego. Toteż chociaż kap ita n  Zorget 
po ciężkich mom entach w  czasie p rze j­
ścia przez K an a ł K ilo ń sk i, gdy jako  
s te rn ik  m anew row y s ta ł tow . Ś w istak 
—  zarzekał się, że n ie  re fle k tu je  w ię ­
cej na tak ie  „eksperym enty“ , jednak  na 
oświadczenie I  o ficera tow. P iw o w a r­
skiego, „że ta k  po k ie ru je  szkoleniem  i  
p rzyp iln u je  w yn ikó w , iż ze w szystk ich  
m arynarzy  zrob i t ip - to p  s te rn ików , ta ­
k ich  ja k  M u rza “  — zm ien ił zdanie. Bo 
cz :goż nie  osiągnie załoga, gdy o w y ­
n ik i p racy  każdego z m arynarzy w a l­
czy ca ły ko lek tyw ?

ANDRZEJ NAŁĘCZ
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Jak zaczyna pracę rada oddziałowa 
wydziału II w  porcie gdyńskim
W w ie lu  naszych zakładach pracy zakończono już w ybory do rad zakładowych i od­

działowych Nowe władze stoją obecnie wobec niezmiernie ważnego pytania, od czego 
zacząć pracę. W  tym  numerze piszemy o tym , jak  przystąpiła do pracy nowowybrana rada 
oddziałowa w ydzia łu  I I  w porcie gdyńskim.

rT '0  W A R ZY S Z A  M arcelego Cherka 
-*■ w yb ra ła  załoga w yd z ia łu  I I  w  

porcie gdyńskim  przewodniczącym  rady 
oddzia łow ej. Przed w yborem  b y ł Qn 
brygadzistą  sztauerskim  pi-zodującej 
m łodzieżowej b rygady  n r  55. Sw oim i 
o rgan izacy jnym i zdolnościam i, serdecz­
nością i  uczynnością, ja ką  okazywał 
w szys tk im  towarzyszom  pracy, pozyskał 
sobie tow . M a rce li Cherek połner zau­
fan ie  załogi, k tó ra  dała tem u wyraz, 
w ysuw a jąc go na to odpowiedzialne 
stanowisko.

— B y ło  to d la  m nie  w ie lką  niespo­
dzianką i  zaszczytem. Jestem m łodym  
rob o tn ik iem  po rtow ym  i  n ie  m am  ty le  
zasług i  doświadczeń, co w ie lu  m oich 
starszych kolegów z po rtu  — tak  okre ­
śla tow . Cherek swoje pierwsze w ra ­
żenia po wyborze. Przekazał brygadę 
następcy i  głęboko zastanow ił się nad 
tym , od czego rozpocząć pracę.

—  Czy w iem  co m yś li załoga, czy 
w iem , ja k  b rygady  w yko n u ją  zadania 
i  ja k ie  napo tyka ją  trudności? Czy adm i 
n is tra c ja  przestrzega w  pe łn i w a run ków  
um owy, s tw arza jąc robo tn ikom  coraz 
lepsze w a ru n k i p racy i  życia? — T a ­
k ie  py tan ia  postaw ił sobie tow . Cherek 
i  szukał na nie  odpowiedzi.

W  ty m  celu zabra ł się do sumiennego 
stud iow ania  sprawozdania ustępującej 
ra d y  i  p ro to ko łu  z zebrania w yb o r­
czego. Zna laz ł tam  w ie le  cennego m a­
te r ia łu  in fo rm acyjnego. Jednakże n a j­
w ięcej wskazówek dla swej p racy zna­
laz ł w  k ilkudz ies ięc iu  pro toko łach ze­
b ra ń  sprawozdaw czo-wyborczych do 
rtrur> zw iązkow ych. Zagłęb ia jąc się w 
bogatą treść tych sprawozdań, poznał 
szerzej teren, poznał lep ie j ludz i, ich 
osiągnięcia, b ra k i i  bo lączki.

Zdobyte w  ten sposób w iadom ości po­
g łę b ił przez bezpośrednie rozm owy^ z 
a k ty w is ta m i zw iązkow ym i, a szczegól­
n ie  z m ężami zaufania. Często rozm a­
w ia ł z n im i. G łęboko zanalizow ał m e­
tody ich pracy. W  ten sposób osiągnął 
dw a cele: poznał lu dz i i  uczy ł się z ich 
doświadczeń oraz w yc iągną ł w n ioski 
d la  siebie. Coraz w yra źn ie j w idz ia ł, co 
j  w  ja k i sposób należy ro b 5ć. Jak usta­
w ić  kom is je  s truk tu ra lne , kogo i  gdzie 
ua k tyw n ić .

—  Chcę pracować szerokim  frontem . 
W iem , że działalność zw iązkowa to  zło­
żona i  żywa, codzienna praca z ludź­
m i —  m ów i M a rce li Cherek. Nie bęoę 
m óg ł należycie k ie row ać ludźm i, gdy 
nie  oprę się o szeroki zespól a k ty w i­
stów, gdy będę pode im ow ał decyzję i 
rozstrzyga ł sp raw y bez ko ł ektywnego 
uzgodnienia, bez zdania i  doświadczeń 
tych , k tó ry c h  załoga obdarzvła zaufa­
niem . N ie  m a bow iem  ta k ie j jednostk i, 
k tó re j mądrość i  doświadczenie by łyby  
zawsze górą. —  T ak  m yś li tow . Cherek 
i  zgodnie z ty m  działa.

T rzon  tego ko le k ty w u  stanow ią k o ­
m is je  s truk tu ra lne . Skład ich ustalono 
po głębokie j analizie.

Pracą k o m is ji współzaw odnictw a k ie ­
ru je  tow . Roman W iśn iew ski, k tó ry  
jest m i. brygadzjstą  w  przodu jące j b ry ­
gadzie w ydz ia łu . Jako doświadczony 
sztauer zna dobrze w a ru n k i pracy w 
porcie. Dostrzega w ie le  sposobów u - 
spraw n ien ia  o rgan izacji prze ładunków , 
lepszego w yko rzys tan ia  sprzętu.

W ie o tym , że n iek tó re  brygady ja k  
np. n r  35 i 45, nie m ają m ł. b ryga ­
dzistów. Na skutek tego nie mogą osią­
gać wyższej w yda jności pracy. W ie o 
tym . że jest w ie le  do zrob ien ia  w  za­
kresie  lepszego w yko rzys tan ia  czasu ro ­
boczego. M ó w ili o tym  na zebraniach 
wyborczych W ładys ław  Przybyszewski 
z brygady n r 50 i .Tan P tach z brygady 
n r  60.

Sztauer Stefan K ita , k tó ry  jest prze­
wodniczącym  k o m is ji bytow o-m ieszka- 
n iow e j, poznaje potrzeby robo tn ików . 
W ie o tym , że jest w ie le  sposobów po­
praw ien ia  w a ru n kó w  bytow ych  miesz­
kańców ho te li robotniczych. Zdaje sobie 
sprawę, że jego współtowarzysze p ra ­
cy. m ieszkający w  C hy lon ii, iw  G ra­
bówko czy O ksvw iu . ja k  nr>. P io trow sk i 
z b rygady n r  52, m a ja  trudności do­
jazdowe do pracy, że trzeba popraw ić 
zaopatrzenie rob o tn ików  w  odzież o- 
chronną, że trzeba uregu low ać sprawę 
prania ubrań roboczych. czego doma­
gają się sztauerzy z b ryg ad y  n r  67, że 
poczekalnie na teren ie w ydz ia łu  nie od­
pow iada ją w a run kom  socia łnym , na co 
zw ró c ił uwagę Jan Laskow ski z b ryg a ­
dy n r  46.

W szystkie te zagadnienia p rzy ję to  ja ­
ko zasadnicze w ytyczne do p lanu  p racy 
ko m is ji by tow o-m ieszkan iow e j.

Do zadań k o m is ji szkolenia, k tó re j 
przewodniczy tow . A nd rze j Torzewski, 
npi»żv sprawa szkolenia w ew nątrzza­
kładowego. Członkow ie k o m is ji ro z w i­
ną odpow iednia, akcie, zm ierzającą do 
podniesienia k w a lif ik a c ji zawodowych, 
zwłaszcza now oprzy ję tych  p racow n ików  
oraz m łodzieży.

N iem n ie j poważne zadania do w yp e ł­
n ien ia  m a ją  i  inne kom isje , ja k  k u ltu ­
ra lno -ośw ia tow a , bezpieczeństwa i  o - 
chrony pracy, socjalno-ubezpieezeniowa 
i  pozostałe.

Praca k o m is ji da je ty lk o  w te d y  pe ł­
n y  rezu lta t, je ś li op iera się na dobrze
opracowanym  i  głęboko przem yślanym  
p lan ie  dz ia łan ia  i  karnośc i szeregów 
zw iązkow ych.

Tow . Cherek w raz  z towarzyszam i 
opracow uje dokładne p lan y  pracy. N ie 
ogranicza sie w  n ich ty lk o  do zagad­
nień p rodukcy jnych . Równolegle i  z ta ­
ką  sama ważnością u jm u je  w  planach 
spraw y bytowe, ośw iatowe. Zdaje sobie 
bowiem  snrawe z tego, że rada od­
dzia łowa to nie ty lk o  organ izator, ale 
także wychowawcam i op iekun załogi.

U k łada jąc  p lan p racy um ie ję tn ie  łą ­
czy w  n im  spraw y bieżące z zagadnie­
n iam i d ługookresow ym i. Np. uk łada jąc 
długookresow y p lan w a lk i o wyższą

P rz e w o d n ic z ą c y  ra d y  o d d z ia ło w e j to w  
M a rc e li C h e re k .

wydajność nie zapomina o usuw aniu 
przeszkód w  bieżącej pracy.

W ażną rzeczą jest -wypracowywanie 
w łaśc iw ych fo rm  i  metod pracy. Lecz 
w  rów ne j m ierze ważne jest upowszech­
nien ie  tych metod, by  sta ły  się one 
własnością wszystkich bez w y ją tk u  o- 
gn iw  zw iązkow ych. Cei teri można o- 
siagnać przede wszystkim ^ przez spo­
pu la ryzow anie  na jcennie jszych do 
świadczeń pracy zw iązkow ej.

W  ty m  celu tow . Cherek. szczegóło­
wo zapoznaje się z w y n ik a m i  ̂ prac 
przodu jących grup zw iązkow ych i  mę­
żów zaufania, aby przenieść je  do grup 
pozostających w  ty le . S tw ierdza np., ze 
w ie le  grup nie  przysw oiło  sobie jesz­
cze doświadczeń g rupy  T am ary  T:m o 
szynej.

Tow . Cherek w łaśc iw ie  rozpoczął 
pracę. Poznał dokładnie teren, zorga­
n izow a ł k o le k ty w  ak tyw is tó w , u łoży ł 
p lan  dzia łan ia  i  ta k  uzb ro jony przystą­
p i ł  do jego rea lizac ji. P rzyśw ieca m u 
jeden w ie lk i cel: w ychow yw ać rob o t­
n ik ó w  - zw iązkow ców  na o fia rnych , 
ża rliw ych  bo jow n ików , niosących szero­
ko w  masy pracujące program  P a rtii.

JP.

31 grudnia w porcie
A /TIE S IĄ C  grudzień jest zawsze okre - 

szczególnego nasilenia prac 
prze ładunkow ych w  portach.

N a jw iększe trudności przeładunkowe 
dają się jednak odczuć w  osta tn ie j de­
kadzie grudnia.

Już okres św ią t i dn i poprzedzające 
b y ły  nie lada próbą dla portu . W iado­
mo.' W iele s ta tków  chciało zakończyć 
przeładunek, by un iknąć 3-dniowego 
postoju w  porcie. Poza tym  stało w  
porcie w ie le jednostek lin io w ych , k tó ­
re m usia ły  w yjść w  te rm in ie  p rzew i­
dzianym  rozkładem. A  tu do tego opa­
dy atm osferyczne powodow ały zaha­
m ow ania i p rze rw y w  pracy. Rosło na­
pięcie i  gorączka w  przeładunkach. 
Szczególnie w ys tą p iły  one w  dn iu  24 
i 31 grudn ia ub. r. O fia rn y  i wzmożo­
ny w ys iłek  brygad n r 28, 38, 46, 43, 51. 
52, 69. 75, 80, 82 spraw ił, że s ta tk i „J a ­
rosław  D ąbrow sk i“ . „B a łty k “ , „W a r ­
m ia“  i „M id as “  ukończyły  przeładunek 
przed -świętam i. W szystkie te brygady 
w raz z brygadam i w arszta tow ym i 
M yszk i i Agatowskiego op uś"iły  w 
dn iu 24 grudn ia nabrzeża dopiero po 
w yko na n iu  dziennego p lanu opera tyw ­
nego.
. A le  najw iększego nasilenia nabrała 
pracą po rtu  w  osta tn i dzień ro ku  1953. 
Szybciej przesuw ały się w  tym  dniu 
w ózki e lektryczne z towarem , w  tem ­
pie przyspieszonym  pochy la ły  się nad 
ładow n iam i ram iona dźw igów. _ Nad 
portem  w is ia ły  bow iem  czarne i cięż­
k ie  ja k  o łów  chm ury, % k tó rych  już  
parę razy posypał się śnieg. —• Zęby 
ty lko  n ie  padało, a uda się — m ów i do 
współtow arzyszy m ł. brygadzista Gna- 
c ińsk i, którego brygada n r 55 m iała 
w  ty m  dn iu  ukończyć załadunk statku 
„B a lta v ia “ . Spojrzeniem  pe łnym  tro sk i 
k ie ro w n ik  w ydz ia łu  I I  tow. W yszecki 
obrzuca d ług i szereg s ta tków  przy na­
brzeżu P olsk im : „L u b lin “  „B a ltro v e r“ . 
„B a ita y ia “ , „E lb lą g “ , „O ksyw ie ” , „N e ­
ro " ; „K nu tshoyed“  —  wszystkie p iln e  
i wszystk ie po w in ny  opuścić po rt w  
dn iu  dzisiejszym. A le  znów zaczyna 
padać śnieg.

—  Trzeba będzie zostać po pracy i 
ukończyć prze ładunek — m ów i dźw i­
gowy K il iń s k i do sztauerów z brygady 
Kasprzaka. — A  m nie żona w  domu 
, Jy lw estra“  szykuje — dodaje nie bez 
westchnienia. W  m omencie gdy prze­
staje padać śnieg, ożyw ia się praca na

0 PRACY KÛL TPPR W PORCIE 
SZCZECIŃSKIM

Nie wystarczy wysłuchiwać skarg i życzeń, 
trzeba pomagać

Pr a g n i e n i e m  każdego cżiowieka 
jes t dobry, w ygodny i  k u ltu ra ln y  

wypoczynek po pracy. N iestety, me 
zdają so b ie , w idoczn ie spraw y z tego 
n ie k tó rzy  odpow iedzia ln i towarzysze z 
G dańskie j Stoczni R em ontowej, skoro 
n ie  po p ra w ia ją  w a ru n kó w  bytow ych 
ro b o tn ikó w  stoczniowych w  hote lu  ro ­
bo tn iczym  w  k o lo n ii N a rw ik . „Z im no, 
bardzo zimno, b ra k  czystości i  jak iego­
k o lw ie k  porządku“  — w  ten sposób o- 
k reś la ją  m ieszkańcy sytuację  w  hote­
lu . Czy ty m i głosami in te resu je  się k ie ­
ro w n ic tw o  Stoczni? A leż tak. K ie ro w ­
n ik  dz ia łu  adm in is tracy jnego  odwiedza 
hote l, zw o łu je  m ieszkańców na odpra­
w y, w ys łuchu je  bolączek, ob iecuje po­
p raw ę w a ru n kó w  i  na ty m  się prze­
w ażnie wszystko kończy. A lbow iem  
konkre tnych  zm ian na lepsze w  hote­
lach nie  w idać.

W  dalszym ciągu rob o tn icy  po p ra ­
cy p rzvfhodza do z im nych izb i  sam; 
rozoa la ia  w  piecach, no bo n;e ma k to  
napa lić . A  przecież można by  m ieszkań­
com w ydać no jednym  lu b  dwa koce 
w ięcei. Można b y  pow ’erzvć palenie w  
pieereb rę rsnne low i ad m in is tra cy jn e ­
m u. O tveh wszvstk ich n iedociągnię­
ciach n ty w ia d a ly  m i nracow nice stocz­
n i. tow arzyszki Da*eta i Lachowska, 
k tó re  sa r>*-zodującymi frezeram i nasze­
go zakładu.

T rudno  doszukać się w  ho te lu  prze­
ja w ó w  życia św ietlicowego.-No bo prze­
cież n ie  można nazwać św ie tlicą  po­
ko ju . w  k tó ry m  jest ty lk o  jeden stół 
dwa krzesła, k ilkanaśc ie  książek... 5 to 
wszystko, z przeznaczeniem dla p rze­
szło stu m 'oc,7kańeów hotelu , wśród 
k tó rych  jest sporo m łodych p racow n i­
ków .

Można by  przytoczyć więcej p rz y k ła ­
dów po tw ie rdza jących to, że naszemu 
ho te low i stoczniowem u daleko jest w  
rzeczyw istości do m iana ho te lu  robo 
niczego. D yrekc ja  i  Rada Zakładowa 
G dańskie j Stoczni Rem ontowej n ie w ą t­
p liw ie  zgadzała sie z tym , że ju ż  czas 
na jwyższy. abv nazwa naszego ho te l' 
odpowiadało rzo f-yw iśm e swoje j treści.

A N A S T A Z J A  W IŚ N IE W S K A  
Korespondent

A K T Y W N IE  p racu ją  ko ła  TPPR na 
teren ie Zarządu P o rtu  Szczecin. 

Dało się to szczególnie zauważyć w  
okresie M iesiąca Pogłębienia P rzy jaź­
n i Polsko-R adzieckie j. Załoga ZPS-u 
na każdym  k ro k u  m anifestow ała swą 
p rzy jaźń  z na rodam i K ra ju  Rad. 
W szystkie b iu ra  portow e b y ły  udekoro 
wane hasłam i, fo togazetkam i, obrazu­
ją cym i osiągnięcia ZSRR w  dziedzi­
n ie  rozw o ju  tech n ik i, ro ln ic tw a , oświa 
ty , sz tuk i i  sportu. Najlepszą gablotkę 
w y s ta w ili p racow nicy P ortow ej S tra­
ży Pożarnej. W śród załogi rozprow a­
dzono w ie le  książek radzieckich. N a j­
w iększą ilość sprzedał ko lpo rte r S tan i­
sław  Kozłow ski.

W iększa część p racow n ików  ZPS-u 
pogłęb iła  swą znajomość życia obywa 
te li- radzieck ich  przez w ysłuchanie 16 
odczytów  o Z w iązku  R adzieckim  i  _ o- 
be jrzenie f ilm ó w  festiw a low ych. F ilm  
radz ieck i do ta rł na nabrzeża portowe. 
W  św ie tlicach b iu r  po rtow ych  w y ­
św ietlono 15 f ilm ó w  fabu la rnych  i nau 
kow ych. F ilm y  radzieck ie  budzą coraz 
w iększe zaciekaw ienie wśród załogi. 
Oglądane obrazy w zruszają nas do głę 
b i szlachetrią treścią, w ych ow u ją  nas. 
baw ią  naiszczerszym hum orem , uczą 
nas cenić isto tne w artośc i życia, da- 
ią p rzyk ła d y  w a lk i o wolność i w ie l­
kość O jczyzny.'

S taran iem  zakładowego ko ła  TPPK 
zorganizowano ku rs  języka  rosy jsk ie ­

go oraz urządzono 4 w ieczornice. Na 
jedne j z n ich  a k tyw iśc i TPPR  w spó l­
n ie  z L igą  K o b ie t u rzą dz ili spotkanie 
portow ców  z m aryna rzam i radz ieck i­
m i i  p racow n ikam i K onsu la tu  ZSRR 
w  Szczecinie. W ystępy portowego ze­
społu artystycznego „M e w k i“  i  am a­
torskiego zespołu radzieckiego uroz­
m a ic iły  uroczystość. Czterogodzinne spot 
kan ie przyn ios ło  w szystk im  uczestni­
kom  w ie le  radości. Goście radzieccy 
serdecznie dz iękow ali portow com  za 
m ile  spędzone chw ile .

W  w y n ik u  szerokie j i  wszechstron­
nie prowadzonej a k c ji pozyskiwania 
now ych członków  pow iększyło  się za­
kładow e ko ło  TPPR o 529 członków, a 
na jw iększą aktyw ność na tym  polu 
p rz e ja w ili p racow nicy . B iu ra  P orto ­
wego „Basen G órn iczy“  oraz członko­
w ie  ko ła  ZM P. _ . .

W  M iesiącu Pogłębienia P rzy jaźn i 
Polsko-Radzieckie j w szystkie  _ ko ła  
TPPR  na teren ie po rtu  szczecińskie­
go przeana lizow a ły swą dotychczaso­
w ą działalność, w yp racow a ły  nowe fo r 
m y  oddzia ływ an ia  na załogę. W ażnym 
zadaniem jes t to, aby nasze ko la  TPPR 
nie spoczęły na laurach do następnego 
M iesiąca Pogłębienia P rzy ja źn i Polsko- 
Radzieckie j. W ypracowane doświadczę 
n ia  i  zdobyty dorobek należy u trw a lić  
i  nadal rozw ijać  w  codziennej pracy.

Z y g m u n t  k u r e k
Korespondent

nabrzeżach. Trzeba szybciej i  w y d a j­
n ie j pracować, żeby nadrobić straco­
ny czas. P ow o li suną w skazów ki ze­
gara. Już n ik t  nań nie  patrzy. Czas 
zakończenia zm iany dawno ju ż  m iną ł.

■—-Pracujem y do ukończenia «ta tku 
— oświadcza bryg . P aprocki (b rrg . n r  
43). Decyzję p r z y j ' ' i  sztauerzy w  głębo­
k im  m ilczącym  zrozum ieniu. Wszyscy 
bowiem  wiedzą, że s ta tk i muszą być 
dzis ia j zakończone.

O koło godz. 16 na p ływ a ją  do dyspo­
zytora pierwsze zwycięskie m e ldu nk i z 
całego portu . S ta tk i „N e ro “  i  „K n u ts ­
hoyed“  ukończyły  prze ładunek o godz. 
15,30. W krótce potem przychodzą ra ­
dosne wiadomości z w yd z ia łu  I I I .  K o ń ­
czą trym erką  na statkach: „B ryga da  
M akowskiego“ , „A egna“ , „S oph ie“ , Z 
poczuciem dobrze spełnionego obo­
w iązku schodzą ze sta tków  trym e rzy  
K uras, Zdybek, L a ’ uda, Paszylk, T re ­
der. Z d r ’ słychać syrenę ho low nika.

To „B a ’ ta v ia “  szykuje się do opusz­
czenia portu . Coraz to nowe s ta tk i zgla 
szają do K ap itan a tu  w y jśc ie  w  morze.

O godz. 21 brygada n r 36 z M aślanką 
i Jezdzewskim  kończy prze ładunek 
szwedzkiego „T id a h o lm “ . D źw igowa 
Agnieszka Z iem an przeciąga zmęczone 
ram iona. 16 godzin pracy wym agało 
poważnego w y s iłk u  i  napięte j uw agi.

— No, m am  czas jeszcze się prze­
brać. Zdążę na „S y lw es tra “  — m ó w i 
śm iejąc się do ko leg i Kobierowskiegó. 
Coraz częściej dzw oni te le fon w  poko­
ju  dyspozytora. „L u b l in “  zakończył 
prze ładunek o 22,40, „E lb lą g “  o 22,30.

Do ub ie ra ln i schodzą brygady. Są tu ­
ta j sztauerzy z b rygady n r 65 z m ł. 
b ryg . Ż ych lak iem  oraz z b rygad  n r 52 
i  42.

G dy o godz. 24 ry k  syren sta tków  1 
gw izdy lokom o tyw  obwieszczały nadej 
ście Nowego Roku, gdy w  Dom u M a­
rynarza m arynarze wszystkich narodo­
wości sk łada li sobie życzenia b ra te r­
stwa i  pokoju, od nabrzeży portu  gdyń 
skigo o d b ija ły  ko le jno  s ta tk i, aby 
w y jść  w  morze w  p ierw szy re js w roku  
1954. A  robo tn icy  po rto w i pow raca ją­
cy do swych dom ów przys taw a li na u - 
l ic y  i uściskiem  spracowanych rą k  
sk łada li sobie życzenia.

W  poko ju  dyspozytora re jonu  s trza ł­
ka zegara wskazująca w ykonan ie  p lanu  
operatywnego zatrzym ała się na 123 
proc.

E D W A R D  O B E R T Y N S K I

Korespondent

Lepiej zaopatrywać 

kioski OZR
P LA C Ó W K I OZR w porcie stanowią 

dla robotników dogodne i tanie źród 
lo zakupu artykułów konsumpcyjnych. Jas 
na rzecz, że spełniają one dobrze swoje 
zadanie wtedy, gdy są systematycznie l 
na czas zaopatrywane w towary odpowia 
dające potrzebom załogi. Niestety, niekte 
dy zapomina o tym  kierownictwo OZR w 
porcie gdańskim.

Takich jak oni wyrasta coraz więcej
YX7 POLSCE Ludowej Rząd otacza o- 

pieką, wyróżnia i nagradza ludzi 
Przodujących w pracy. Słyszymy o nich 
w „Głosie Marynarza“ , w audycjach ra­
diowych, w naszym piśmie „S ter“ ,- na 
szkoleniu ideologicznym i w idzimy, że nie 
brak ich jest w każdej gałęzi naszej gos­
podarki. w mieście i na wsi. Tacy ludzie 
są też na naszym statku, stanowiącym nie 
rozdzielną cząstkę naszej Ojczyzny. Lu ­
dzi tych w yłon ił długi tropikalny rejs 
naszego statku. Typowały ich ciężkie wa­
runki atmosferyczne, w których swoją pra 
cą zdali egzamin.

Pomówmy o każdym z nich. Ob. Leon 
Rabczuk, były żołnierz frontowy I Dywiz- 
j ł im. Tadeusza Kościuszki. Kiedyś ob. 
Rabczuk walczył z wrogiem o Polskę z 
bronią w ręku, dzisiaj w wolnej O jczyź­
nie buduie socjalizm. Jego wzorowe w y­
wiązywanie się z obowiązków oraz su­
mienność w pracy wysunęły go na przo-

downika pracy w dziale hotelowym. Ob. 
Rabczuk jest również dobrym kolegą i 
cieszy się autorytetem. w naszym gronie. 
Wieczory tropikalne są długie. Właśnie te, 
wieczory wypełniał ob. Rabczuk pogadan. 
kami z walk frontowych, opowiadał nam 
o dalekiej drodze wiodącej znad Oki do 
Berlina, drodze uwieńczonej zwycięstwa­
mi naszych żołnierzy i żołnierzy — braci 
Arm ii Radzieckiej.

Drugim  z kolei jest ob. Smieszniak. Ten 
jest rezerwistą ludowej M arynarki Wojen 
nej. I on otrzymał za wzorową pracę ty ­
tu ł przodownika pracy, w rocznicę zaś 
W ielkiej Rewolucji Październikowej nagro 
dę książkową i wyróżnienie wobec całej 
załogi. Ob. Smieszniak Jest agitatorem, 
podnosi stałe swój poziom ideologiczny, 
nogłębia wiedzę zawodową i sam uczy dru 
gich.

Mówiąc o dziale hotelowym motorowca 
„K arpaty“ , trzeba również wspomnieć o

ob. Skawińskim. Jest on mężem zaufania 
tego działu. Na funkcję tę zasłużył całko
wicie.

Członkowie załogi hotelowej są rów­
nież częstymi in icjatoram i w podejmowa 
niu zobowiązań, a zarazem pierwszymi, 
którzy meldują o ich wykonaniu.

S. S.
Korespondent kola ZMP 
na motorowcu „Karpaty“

Sprostowanie
W  a r ty k u le  p t. , ,0  re m o n c ie  p a ro w ca  

. .L u b l in “ , zam ie szczo n ym  w  n rze  1(71) „S te ­
ru “  m y ln ie  w y m ie n io n o  n a z w is k a  k a d łu b o w ­
ców  Slasa i  O b re m b s k ie g o  ja k o  n ie s u m ie n ­
n y c h  p ra c o w n ik ó w  (k tó rz y  n ie  w y z b y l i  się 
jeszcze b ra k o ró b s tw a ). J a k  nas in fo rm u ie  
Rada Z a k ła d o w a  G d y ń s k ie j S to c z n i R em o n ­
to w e j, nasz k o re s p o n d e n t „H a r p u n “  za m ie ś ­
c i ł  je  n a  p o d s ta w ie  m a te r ia łu  z a w a rte g o  w  
re fe ra c ie , w y g ło s z o n y m  na  n a ra d z ie  p ro d u k  
c y jn e j w  G d y ń s k ie j S to czn i R e m o n to w e j. 
R e fe re n t p o d a ł n a z w is k a  bez s k o n tro lo w a n ia  
p ra w d z iw o ś c i z a rz u tu . T o w arzysze  Slas i 
O re m b s k i w  w y m ie n io n e j w  a r ty k u le  s p ra ­

w ie  n ie  z a w in il i .

_ Bywa, że okresami nie ma artyku­
łów chodliwych. Kiedy indziej zaś jest 
ich pełno — tak obrazuje, sytuację w kios 
ku nr 1 ekspedientka Jaworska. Bar­
dzo często dostarczają m i towar około go 
dżiny 12— 13, a więc w czasie, kiedy robot . 
nicy są już po przerwie, kiedy pracują. 
Np. w dniu 7 stycznia br. nie było w ogó 
le pieczywa. Robotnicy chodzili do bufe­
tu kolejowego po chleb, bulki.

— Zdarzają się ostatnio wypadki, że 
otrzymuję towar nieświeży. Np. w dniu 
8 stycznia br. dostarczono starą kiełbasę.

Robotnicy reklamują, że w kiosku jest 
za dużo papierosów droższych, jak „G run 
wald“ , „M ewa“ , a za mało „Żeglarzy“  ł 
„Sportów“ , które są tańsze. Bywa rów­
nież, że ekspedientka nie ma w co zapa­
kować sprzedanej kanapki czy wędliny, bo 
brak jest papieru.

A przecież tych wszystkich niedocią­
gnięć w pracy OZR można by la’two unik 
nać. Trzeba tylko, aby kierownictwo OZR 
usprawniło organizację dostawy towaru.

Korespondent 
L. G

\
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W D A L E K IC H  rejsach m arynarze 
są poza k ra je m  przez k ilk a  m ie­
sięcy. Każda wiadomość z O jczyz­

n y  jest wówczas oczekiwana z w ie lką  
n iec ie rp liw ośc ią . Kolę in fo rm a to ra  o 
w ydarzen iach w  k ra ju  i  św iecie spełnia 
„G los  M arynarza“ . O db ió r jego jest 
jednak  tru d n y , a n ieraz n iem ożliw y, 
Jakość odb io ru  spada w raz ze wzro 
stem  odległości od G dyn i, a ju ż  od cieś 
n in y  M a lakka  odbiór staje się niemoż 
liw y .  Załoga s ta tku  zostaje bez w iado 
mości. Jeśli statek za w ija  do C h in  po 
łu dn iow ych  przerw a w  dostarczaniu 
w iadom ości trw a  ty lk o  k ilk a  dn i, je ś li 
jednak  jedzie  do C h in  pó łnocnych przer 
w a  ta  może trw a ć  dw a  tygodnie.

W  ta k ic h  w ypadkach można obser­
wować, ja k  w  św ie tlic y  s ta tku  m a ry ­
narze przeglądają po raz n ie  w iadom o 
k tó ry  pism a zabrane z k ra ju , a w ięc 
sprzed około dwóch m iesięcy. G dy sta­
te k  zaw in ie  do po rtu , wszyscy w p a tru ­
ją  się w  teczkę agenta i zadają p y ta ­
n ia : „Jest prasa i  poczta czy n ię  m a". 
Przeważnie jest, ale ja ka  i  ile?

Str. 5

Więcej czasopism i książek dla marynarzy

B ardz ie j „zapa len i“  czyte ln icy  prasy 
rob ią  zakłady: „Jest „S te r“  czy n ie  m a“ . 
N ieste ty najczęściej w yg ryw a ją  pesy­
m iści. A  ja k ie  gazety są dostarczane, 
jeże li b ra k  jes t jedynego pism a p ra ­
cow n ików  żeglugi? Różne. Np. w  sie rp­
n iu  1953 r. w  porcie W ham-Poa dostar­
czono na m otorow iec „M ic k ie w ic z “  m. 
in . k ilk a  egzem plarzy „N o w e j K u ltu ry "  
i  1 (dosłownie jeden) egzem plarz „Ste- 
r u "  —  pisma Z w iązku  Zawodowego 
P racow n ików  Żeglug i. „N ow a K u ltu ra “  
leży w ięc w  św ie tlicy . Od czasu do 
czasu ktoś ją  prze jrzy . A  nie liczne n u ­
m ery  „S te ru “  zabrane jeszcze z k ra ju  
krążą w  dalszym  ciągu po s ta tku , prze­
glądane k ilk a k ro tn ie .

K rążą nie ty lk o  num ery zabrane z 
G dyn i. Są i  świeższe. Skąd się w z ię ły  
w  Chinach? Otóż n iek tó rzy  m arynarze 
proszą rod z in y  o przesyłanie c iekaw ­
szych a rty k u łó w , a nawet całych n u ­
m erów  pocztą lotn iczą. Sam w idz ia łem  
num er „S te ru “  z lipca 1953 r. przesła­
n y  do Ch in przez żonę tow. L iszk i, I I I  
oficera z m o to ro w e j „M ic k ie w ic z “ . A by  
pism o zm ieściło się w  kopercie i  aby 
l is t  m n ie j ważył, dowcipna n iew iasta 
poobcina ła nożyczkam i m arginesy. 
D ziw ne w rażen ie rob i taka zniekszta ł­
cona gazeta, składająca się ty lk o  z za­
drukow anego arkusza papieru.

N ie  ty lk o  b ra k  jes t „S te ru “ . N ie  ma 
rów nież „M orza “ . P rzy  organ izow aniu 
akadem ii na 22 L ipca, poszukiw a liśm y 
pew nych danych, k tó re  b y ły  ogłoszone 
w łaśn ie  w  ty m  m iesięczniku. W  św ie t­
lic y  s ta tkow ej na tu ra ln ie  go nie  było. 
N aw et n ie  dostarczono w  G dyn i. Po 
d ług ich  poszukiwaniach znaleźliśm y 
potrzebny num er u  jednego z m oto rzy­
stów, k tó ry  kom p le tu je  „M orze“ . G dy­

by  nie  to, nie m og libyśm y podać na 
akadem ii koniecznych danych.

Czy rzeczyw iście nie ma innego spo­
sobu na dostarczenie prasy m orsk ie j, 
a p rzyn a jm n ie j „S te ru “  na s ta tk i' PMH? 
Czy n ie  można rów nież dostarczać p ra ­
sy w  portach pośrednich, np. w  In ­
diach? C zyte ln ic tw o prasy na lądzie 
wzrosło  k ilk a k ro tn ie , gazeta stała się» 
potrzebna ja k  chleb, dlaczego więc poz­
baw iać członków załóg p ływ a jących  
gazet na statkach.

że sprawą dostarczania prasy na sta t­
k i  w iąże się rów nież kw estia  dostar­
czania ich  do Dom ów M arynarza w  por­
tach chińskich. W  Domach przez nas 
odw iedzanych nie  spo tka liśm y czaso­
pism  polskich. Np. w  p ięknym  Domu 
M arynarza  w  Chin-W ang-Tao b y ły  cza­
sopisma chińskie, rosyjskie. angie lskie  
i  n iem ieckie  („D D R  In  A u fb a u “ ) m im o 
tego, że po w o jn ie  do tego p o rtu  n ie  
p rz y b ił jeszcze żaden statek n iem iecki, 
a po lskie  odw iedzają go co tydzień. 
N ie  w iem , k to  tru d n i się dostarczaniem 
naszych p '-m  do Chin. Jednak je ś li tę 
kw estię  uro s ły  rozw iązać inne k ra je , 
w in n iśm y  i m y ją  rozw iązać choćby ze 
w zględu na p* - 7» u ra s ta ją c y  ru ch s ta t­
kó w  m iędzy obu k ra ja m i.

Do tych  rozważań należałoby jeszcze 
dorzucić k ilk a  spostrzeżeń o b ib lio te ­
kach na statkach. Czy b ib lio te k i te  od­
pow iada ją  m arynarzom , czy dobór ks ią ­
żek jes t odpowiedni? Na s ta tku  „M ic ­
k ie w icz “  kom p le t książek nie b y ł zm ie­
n ian y  przez ostatn ie dw a re jsy, ta k  że 
bardzie j „zaw zięc i“  czyte ln icy (a jest 
ich dużo), n ie  ko rzys ta li w  d rug im  re j­
sie z b ib lio te k i. Dobór książek jest b a r­
dzo dz iw ny. Obok pa m ię tn ików  m ar­
szałka angielskiego M ontgom ery ‘ego 
można by ło  znaleźć „K a rie rę  N ikodem a 
„D yzm y“  T. D. M ostow icza itp . „dz ie ­
ła “ . B y ło  k ilk a  n iekom ple tnych książek, 
np. I I I  tom  „P op io łów “ , IV  tom  „Chło-

Ciasno i  zimno

DZ IA Ł  kadiubowo- kuźniczy. Gdyńskiej 
Stoczni Remontowej mieści się w ha 

li B-10.
P rzyjrzyjm y się, w jakich warunkach 

pracuje załoga. Hala jest niska, wsparta 
na filarach i posiada niedostateczne o- 
świetlenie naturalne i sztuczne. F ilary 
stanowią przeszkodę w transporcie gro­
dzi wodoszczelnych i wręgów. Dział po­
siada wiertarkę, której jednak nie można 
przesuwać na szynach z powodu małej wy 
sokości hali. Na skutek tego zamiast pod 
sunąć w iertarkę dowozi się ciężkie elemen 
ty do maszyny, co połączone jest ze zna 
czną stratą czasu i wymaga zwiększonego 
wysiłku robotników. Nieodpowiedni jest 
również stół w iertniczy i brak schodków 
do ye jśc ia  na niego. Na skutek tego je­
den z pracowników uleg wypadkowi.

Wiele także pozostawia do życzenia 
praktykowany sposób przewracani^ gro­
dzi wodoszczelnych. Hala jest za słabo o- 
grzewana i posiada nieprzepisową podło­
gę — zamiast kostki z drzewa jest beton.

Jak więc widzimy, załoga działu kad- 
łubówo-kuźniczego napotyka w pracy na 
szereg przeszkód, które utrudniają wyko 
nywanle planów produkcyjnych. Przeszko 
dy te można usuwać stopniowo, aie trze 
ba, żeby o tym myślała zakładowa komis 
ja bezpieczeństwa, i ochrony pracy. Moż­
na by te przeszkody całkowicie usunąć, 
przenosząc dział kadłubowo-kuźniczy do 
hali B-19, w której po adaptacji robotnicy 
mieliby lepsze warunki pracy niż dotych 
czas. Natomiast w hali B-10 można by 
umieścić takie działy, jak spawalnia, bla-. 
chownia, czy ślusarnia ręczna.

Czy odpowiedzialni towarzysze z Gdyń 
skiej Stoczni Remontowej widzą te możli 
wości?

„RES“
Korespondent

Nie zawsze za pracę otrzymuje się kołacze

pów “  itp . O Chinach zraM ow a ło  się 
zaledw ie k ilk a  broszur. W  b ib liotece 
ta k ie j zaś w in ien  się znajdować w ybór 
k la syków  po lsk ich i  rosy jsk ich , nowe 
u tw o ry  p isarzy po lskich i radzieckich 
oraz ja k  na jw ięce j powieści m orskich. 
Poza ty m  w in n y  znajdować się ks iążk i 
dobrane tak , aby każdy członek załogi 
m ógł rozszerzyć swoją wiedzę o świę­
cie, o k ra jach , w  k tó rych  byw a względ­
nie  ko ło  k tó rych  przepływa. M ia łem  
bow iem  możność się przekonać, że w ie­
dza m arynarzy  o tych k ra jach  ogran i­
cza się często do w łasnych obserw acji 
i w ysnu tych  nieraz ca łk iem  m ylnych 
wniosków . B ib lio teka  sta tkow a w inna 
uczyć i  dawać godziwą rozryw kę. Po­
w inna  być pomocą przy organizow aniu 
życia św ietlicowego.

H . Ł.

rF A K  w łaśnie stało się z w odn iac- 
ką  sekcją w ioślarską. H is to ria  za­

częła się bardzo dawno, gdy w ro c ław ­
scy w odn iacy za łoży li p rzy  Zrzeszeniu 
„Z w iązkow iec“  ko ło  sportowe, a w  n im  
sekcję w ioślarską. Sekcja złożona z 
około 50 osób, pracow n ików  żeglugi 
śród lądowej, stoczni, dróg wodnych 
itp . okazała się bardzo ruch liw ą . Prze­
de w szystk im  postarano się o p rzy ­
dz ia ł 6 łodzi. B y ły  tam  łodzie rozm ai­

tych  typów . Zarząd O kręgow y ZZPŻ 
we W roc ław iu  u iśc ił za n ie  należność, 
a w ioślarze w yre m on to w a li je  i zaczę­
l i  regu larne tren ing i.

N ied ługo jednak  cieszono się e fekta ­
m i w łasnych starań i  pracy. K o ło  spor 
tow e przeszło pod macosze „sk rzy ­
de łka“  Zrzeszenia „K o le ja rz “ , a przy 
te j o ka z ji przyszła druga, bardzie j bo-

Przenieść centralkę albo zmienić telefonistkę
T A  OBRZE uk łada ła  się współpraca 

w  N akle  pom iędzy Bydgoską Eks­
pozyturą Żeglug i na W iśle a RDW.

Przedstaw icie le E kspozytury  swobodnie 
ko rzys ta li z wodnego te le fonu zna jdu­
jącego się w  Nakle, dzięki czemu tam-

D YREKCJA Zarządu Portu Gdańsk-Gdynia, Ko- 
n ite t Zakładowy PZPR i  Rada Zakładowa ZPGG 

odpowiadając na naszą notatką, zamieszczoną w 
nrze 23(69) pt. „B o n ik t im nie pom ógł" informu 
Ją nas, że sprawy bytowe nowozwerbowanych ro ­
botn ików  b y ły  tematem wspólnych obrad. Wnios 
k i usprawniające obecny stan przekazano do re­
a lizac ji zainteresowanym, a wykonawstwo ich jest 
pod stałą kontro lą .

POLSKIE L in ie  Oceaniczne zaw iadom iły nas, 4e 
na skutek naszej in te rw enc ji otrzymano ju t  

od MORS część kom ory dla zmagazynowania sprzą 
tu radiowego (notatka pt. „T u  m ówi inspektorat- 
ra d io "  zamieszczona w  nrze 11 {67).

O DDZIAŁ Zaopatrzenia Robotniczego p rzy  Ko­
zielskich Stoczniach Rzecznych w  wyjaśnien iu  

nadesłanym na notatką zamieszczoną w nrze 24 
(70) pt. „K lops zamiast w ą tró b k i" zawiadamia, że 
ob. W o lińsk ie j udzielono upomnienia za n iew ła­
ściwą obsługą konsumentów.

V I?  ZW IĄ ZK U  z naszą notatką pt. „D laczego" 
zamieszczoną w  nrze 23(69) Zarząd Portu 

Gdańsk-Gdynia zawiadom ił nas, że obecnie pro ­
wadzi się w ta rtaku  próby pracy dwuzmianowej. 
Dotychczas trudności w  uruchom ieniu tartaku na 
dwie zmiany b y ły  spowodowane niedostateczną 
ilością  etatów w  dziale inżynieryjno-budowlanym .

DPOW IADAJĄC na nasz a rtyku ł, zamieszczo 
' —'n y  .w  nrze 23(69) pt. „T a k  nie można praco­
w a ć" Polskie L in ie  Oceaniczne stw ierdzają, że 
k ry tyka  zawarta W tym  a rtyku le  jest słuszna. Ce­
lem usprawnienia pracy i  w yelim inow ania  niedo 
ciągnięć dyrekcją  PLO poleciła, aby dzia ł kadr 
uzgadniał z Radą Zakładową każde przemustrowa- 
n ie  względnie zmustrowanie przewodniczących 
statkowych rad oddziałowych.

•  *  *

rJ  ^RZĄD Portu Gdańsk-Gdynia zawiadamia, że 
arzerwa w  dostarczaniu nowych sygnałów dla 

sprzętu zmechanizowanego nastąpiła z powodu 
trudności zaopatrzeniowych. Obecnie Baza Sprzą 
tu  Zmechanizowanego otrzymała część nowych

sygnałów. C ałkow ite  zaopatrzenie nastąpi na po­
czątku 1954 r. (odpowiedź na notatkę „D laczego", 
zamieszczoną w  nrze 22(68).

*7 ARZĄD Portu Szczecin w w yjaśnien iu  nades- 
^ ta n y m  na nasz a rtyku ł pt. „W ię ce j trosk i o 

sprawy bezpieczeństwa p racy" w  nrze 22(68) przy 
znaje, że sprawy B i  HP w Technicznej Bazie Ta 
boru pozostawiają jeszcze w ie le  do życzenia. 
W indę wycofano z eksploatacji i  oddano do re­
montu. Odnośnie innych niedociągnięć ZPS prze­
prowadza dochodzenia, o w yn iku  k tó rych  poin­
form uje nas oddzielnym pismem.

tejsza cukro w n ia  regu la rn ie  o trzym y­
wała b a rk i do załadunku. T rw a ło  to 
dotąd, dopóki w  N akle n ie  założono 
ce n tra lk i te le fon iczne j, a fu n k c ji te le ­
fo n is tk i n ie  powierzono obywatelce 
Zacharia rz, żonie nadzorcy Wodnego. 
Od tego pam iętnego w ydarzenia współ­
praca zaczęła się psuć. Każdą rozmowę 
m iast bezpośrednio należało teraz prze­
prowadzać przez cen tra lkę  w  Nakle. 
N ie by łob y  jeszcze nieszczęścia, gdyby 
te le fon is tka  urzędowała p rzy centralce. 
N iestety, zajęta gospodarstwem nie ma 
ob. Z acharia rz czasu na ta k i drobiazg.

D la  p rzyk ład u : 1 listopada ub. r. oko­
ło  godz. 8-mej przedstaw ic ie l Ekspozy­
tu ry  uda ł się do prze ładow ni w  N akle 
z zam iarem  połączenia się z Bydgoszczą 
i om ówienia spraw y podstaw ienia ba­
rek pod załadunek cukru . M usia ł uczy­
n ić  to  ja k  na jszybcie j, gdyż cukrow n ia  
p rz y jm u je  zgłoszenia barek na jda le j do 
godz. 9-tej. Po tym  czasie zam awia w a­
gony kole jowe. N ie udało m u się je d ­
nak na czas rozm ów ić z Bydgoszczą, 
gdyż te le fon is tka  odezwała się w  cen­
tra lce  dopiero o godz. 10-tej, tłu m a ­
cząc się, że n ie  słyszała dzw onków .

W  efekcie  dw ie  b a rk i w ysłane z 
Bydgoszczy —  o k tó rych  jednak przed­
s taw ic ie l w  N ak le  n ie  m ógł w  porę 
się dowiedzieć —  napróżno s trac iły  
całą dobę w  oczekiwaniu na załadunek.

Enzet
Korespondent

Od red akc ji
P roponujem y założyć cen tra lkę  te le­

fon iczną b liże j zabudowań gospodar­
skich, albo zm ienić te le fonistkę .

leśna niespodzianka —  zm iana p rzy ­
dz ia łu  łodzi. Dobrze w yrem ontow any 
sprzęt sportow y W K K F  zabra ł wodnia 
kom  i  „c iep łą  rączką“  p rzyd z ie lił 
„S ta li“ .

C zw arty  ju ż  ro k  trw a ją  jednostron­
ne ta rg i. Przez ca ły  ten czas uparc i 
sportow cy -  w odn iacy upom ina ją  się, 
proszą, grożą, in te rw e n iu ją  w  W K K F  
i  G K K F , ale bez rezu lta tu . Cóż im  
w ięc pozostało?

Obecnie sk łada ją  za pośrednictwem  
„S te ru “  noworoczne życzenia dla 
W K K F  i  G K K F , aby ja k  n a jp rę ­
dzej, jeszcze w  tym  sezonie w ioś la r­
sk im  zw ró c iły  im  n iep raw n ie  zabrane 
łodzie i ty m  samym u m o ż liw iły  ponow 
ne rozpoczęcie regu la rnych  tren ingów .

W IO Ś LA R ZE  BEZ ŁO D Z I

...nie dokonano do te j pory pod­
sum owania w y n ik ó w ' współzawod-

n ic tw a pracy m iędzy m łodzieżowy­
m i brygadam i stoczni rzecznych za 
I I  i  I I I  k w a rta ł ub. r.?

* •  *
... sztauerzy drzewa w porcie szczeciń­

skim otrzymuj'} w przydziale buty gumo­
we zamiast skórzanych? — Byłoby prze­
cież korzystniej — mówią robotnicy — 
gdybyśmy raz w roku otrzymali jedną pa­
rę skórzanych, które leptej chroniłyby 
nas przed poślizgnięciem się czy przebi­
ciem nogi, niż zużywali ręcznie 3 — 4 par 
butów gumowych, w których pracuje się 
trudniej i które niszczą się bardzo szyb­
ko... Również taka zamiana przyniosłaby 
oszczędności w wydatkowaniu na odzież 
ochronną.

*  *  *
...kierownictwo Ekspozytury Żeglugi na 

Wiśle nie dopilnowało należytego prze­
prowadzenia naprawy instalacji central­
nego ogrzewania w budynku administra-

G - —1
cyjnym? Na skutek tego kaloryfery są 
zimne i  trzeba biura ogrzewać piecyka­
mi, mimo że w kotłach pali się?

* * *
...C. Hartwig w Gdyni żądając zaladun 

ku towarów wg pozycji w cargo-hście, 
nie podaje jednak na kwitach sternika 
numerów towarów zaznaczonych w cargo- 
liście? Takie postępowanie przysparza 
wiele kłopotów i  powoduje stratę czasu 
przy podawaniu towarów na statek. Zda 
rzyto się to m. in. ostatnio przy zaladun- 
ku statku „ Kościuszko

* * *
... nie postawiono dotychczas na placu 

nr 8 w porcie gdyńskim kiosku, służą• 
cego jako skład narzędzi / farb oraz jako 
schronienie dla pracowników magazyno­
wych? Brak tego kiosku utrudnia pra­
cownikom wykonywanie czynności zwią­

zanych z przyjmowaniem, wydawaniem o- 
raz magazynowaniem towarów na placach 
nr 7 i  8. Dział składowy nie odpowiada 
na interiuencje magazyniera Alfonsa Zie­
lińskiego który od października ub. r. 
zwraca uwagę na pilną potrzebę zbudowa­
nia takiego kiosku.

T Ñ t m m M

Uparty brakorób
C I  jeszcze tacy  pracow nicy, k tó rzy  
^  ca łym i tygodn iam i n ie  widzą... 

swojego brakoróbstw a, m im o że wszys­
cy im  je  w y ty k a ją . Do tak ich  należy 
Józef D ryw a, e le k try k  z bazy sprzętu 
p rzy  w ydz ia le  I I  w  porcie gdyńskim

Przed m iesiącem z lu to w a ł on p ły ty  
w  w ann ie  do kwasu siarkowego, w  k tó  
re j p racow nicy ładow n i akum ula to rów  
oczyszczają stare wyczerpane ogniwa. 
Pracę swoją w yko na ł e le k try k  z ta ­
k im  sku tk iem , że... wanna n ie  nadaje 
się do użytku . Po prostu  —  w ycieka 
z n ie j kwas. K o ledzy zw raca ją  uw a­
gę D ry w ie  na jego brakoróbstw o, t łu ­
maczą mu, że trzeba ja k  najszybciej, 
nap raw ić  wannę, że dz ięk i je j u ru ­
chom ieniu w zrośnie sprawność pogoto­
w ia  eksploatacyjnego wózków , uk łada - 
rek, ta k  p iln ie  potrzebnych, zwłaszcza 
obecnie, w  okresie nasilen ia  prze ła­
dunków... A le  to  wszystko jakoś n ie  tra  
f ia  do przekonania e lek tryka .

Ś m iem y jednak tw ie rdz ić , że po prze­
czytan iu  te j n o ta tk i e le k try k  Józef D ry  
wa zm ieni sw oje dotychczasowe dz iw ­
ne postępowanie. B y ło by  jednak lep ie j, 
zarówno dla bazy sprzętu, ja k  i  dla 
niego samego, gdyby uczyn ił to wcześ­
n ie j.

J. P.

Jesteśmy na fa l i  ZPGG — G dynia Sen to zdrow ie, ale... nie w  czasie
służby. N iestety w idocznie innego zdania są obywatele M  gsław Tom ­
czak i  Czesław R aut z bazy sprzętu zmechanizowanego p rzy  w ydzia le I I ,  
skoro w  d n iu  18 g rudn ia  ub. r. spa łi obaj w  czasie pracy.



Sir. 9 N r 2 (72V

V , i

i \  DCHODZĄCY rok 1953 przyniósł w 
swoich ostatnich dniach dwa dot­

kliwe ciosy dla naszej literatury. W krot­
ce po śmierci Konstantego Gałczyńskiego, 
nouia bolesna wieść rozeszła się lotem 
błyskawicy po całym kraju. — Umarł — 
Julian Tuwim.

Leopold Stafł — nestor polskiej poezji 
— tak pisał po zgonie Tuwima;

„...Talent ten miał sto barw, sto strun 
był zawsze niespodzianką. Dla Tuwima 
nie było rzeczy wielkich i  małych, w naj­
drobniejszej ukazywał się on cały, niepo­
dzielny. Cały był pasją w pełnym tego 
słowa znaczeniu namiętnością i  cierpi« 
niem. Kochał co dobre i  nienawidził co 
złe całym sercem...“ .

Z jakąż odwagą przeciwstawiał Tuwim 
swoją poezję fu rii łajdackich napaści sa­
nacyjnej „krytyki", która — często słowa 
zamieniała na... palki faszystowskich bo- 
ió ikarzy i granatowych policjantów.

Śmiało demaskował Tuwim wszelkie zło 
owych czasów, gdy — jak  sam pisze —

...W ielki Łowczy w Polsce gościł 
I  wielkooańskie pił szampany, 
Gdy zapijały sie z radości 
Ozońskie błazny i bałwany...

Serce Tuwima jest zawsze czułe na 
ws elką krzywdę ludzką. Jego „Słowa we 
krw i“  to nowe oskarżenie kapitalistyczne 
go ustroju, kiedy pisze —

„Jest, jest nędza nasza 
Są, są te dzieci jak  zmory. 
D o'if"w iiv sa te poddasza 
Sutereny i nory.

(„Nędza“)

A obok tego Tuwim — bojownik, Tu­
wim — którego pnezia wychodzi nieu­
straszenie razem z robotnikami polskich 
fabryk na manifestacje pierwszomajowe —

„Mokrą czerwienią wzburzoną
wydętą

W  oknie otwartym chorągiew
furkoce

W  czerwone święto, w czerwone
św ięto

Dzień się roztopił w majowej
paloee..

Jego liryka nosi piętno żarliwego uko­
chania życia i  radości tego życia. Cah 
tomik „Siódma jesień“  md en jest t-k irh  
właśnie obrazów świata, malowanych ja ­
skrawymi barwami, w pełni, słońca.

Wojna zastaje Tuwima za granicą, ale 
właśnie tam, z tęsknoty za Ojczyzną, ro- 
iz i się wspaniały poemat „Kwiaty poi 
skie“ . w którym Tuwim jasno wyraża su"  
pragnienia powrotu do nowej Polski, oi 
czyzny ludu pracującego miast i wsi.

Chmury nad nami rozpal w łuny 
TJderz nam w serca złotym

dzwonem
Otwórz nam Polskę, jak  piorunem 
Otwierasz niebo zachmurzone.
D aj nam uprzątnąć dom ojczysty 
Tak z naszych zgliszcz i ruin

świętych.
Jak z grzechów naszych w in

przek lę tych :
Niech bedzie błędny ale czysty 
Nasz dom z cmentarza

podźwignięty. 
Ziemi, edv z martwych sie obudzi 
1 brzask wolności ja ozłoci 
D aj rządy madrvch dobrych łudzi 
Mocnych w mądrości i dobroci.
A kiedv iud na nogi stanie 
Niechaj podniesie pięść żylastą 
Da j  pra en ta « m  we władanie 
Pion pracy ich we wsi i miastach

Po powrocie do wyzwolonej Ojczyzny 
Julian Tuwim pisząc nowe, piękne wier­
sze, jest jednym z najpracowitszych 
tłumaczy poezji rosyjskiej i  radziec­
kiej. To dzięki niemu czytelnik poi 
-ki pomnie w piel.mm przekładzie poez/t 
Puszkina, którym Tuwim pozostawił czar 
i piękno oryginału. Zbiór przekładów za­
tytułowany „Lutnia Puszkina to jedna

0 Julianie
więcej cegiełka wspaniałego gmachu bra­
terstwa i  przyjaźni łączącego nasz naród 
z narodem rosyjskim.

Tuwimowi zawdzięczamy wiele odkryć 
w dziedzinie historii nowej literatury i  pu­
blicystyki. — Jego badania nad mową 
polską przysporzyły nam wiele bogatego 
materiału.

Jednym z jego ostatnich wierszy był 
„L is t dn córki w Zakopanem“ . Pisał 
w nim Tuwim:

...K łaniaj się górom córeczko,
kłaniaj z wysoka 

Z wysoka nisko się kłaniaj
Łodzi Fabrycznej 

Z  owych tam wierchów czy regli 
Z Morskiego Oka 

Śląskim górnikom się kłaniaj
Z uśmiechem ślicznym. 

K łan ia j się szczytom podniebnym 
hardym i pięknym. 

To swoje „czuwaj“ im  krzyknij
harcerko mała.

Tuwimie
A zawsze się kłaniaj, córko,

ludziom maleńkim. 
Bo to są ludzie ogromni.

Żebyś wiedziała. 
K łan iaj się wiejskim, nieznanym  

nauczycielkom 
Brnącym przez śniegi do szkółek 

w  mrozy siarczyste 
K łan iaj się z wyżyn drukarzom  

obywatelko
Rzeczypospolitej Polskiej —

jasnej i czystej. 
Wysoki Giewont, wysoki.

A pod nim płynie 
Potokiem, córko, potokiem

historia wieków. 
N a górach, córko, na górach —  

myśl o nizinie.
Śród głazów, córko, śród głazów —  

myśl o człowieku.

(sier.)

VT s y lw e s tro w ą  o u n y io  się w g d y ń s k im  D om u  M a ry n a rz a  n rz v ie c ie  z o r­
g an izo w a n e  p rzez  Z w ią z e k  Z a w o d o w y  P ra c o w n ik ó w  Ż e g lu g i. N a  p rz y ję c iu  p ró c z  n a ­
szych  m a ry n a rz y  o b e c n i b y l i  p rz e d s ta w ic ie le  za ió g  o bc y c h  s ta tk ó w . p rz o b v w a ia c v c h  
Ni 1“ aszy ch  P“ f ta c h. D la  gości p rz y g o to w a n o  o p ró cz  t r a d y c y jn e j la m p k i w in a  w ie le  
a t r a k c y jn y c h  w y s tę p ó w  a r ty s ty c z n y c h  w  w y k o n a n iu  a m a to rs k ie g o  zespo łu  K lu b u  R o ­

botn iczego, Z P G G .

Noworoczna choinka
jpR Z E S ZŁO  600 dzieci marynarzy i pra 

cowników PLO,radośnie w ita low dm u  
6 stycznia br. Nowy Rok 1954.

Dużo, dużo uśmiechniętych twarzyczek 
— pyzatych, okrągłych I aż zaróżowio­
nych od nadmiaru wrażeń. Rozbieganym 
oczom trudno zatrzymać się na jakimś 
szczególe wspaniałej dekoracji ogromnej 
sali szkoły TPD na Grabówku. Ledwie 
popatrzą na jeden obrazek, a już inny 
przykuwa wzrok, pociąga, urzeka milą bar 
wą ładnym rysunkiem Tu chłopczyk nad 
książką, a tam okręt płynie na morzu...

Ale oto na scenę wchodzi strojny góra! 
(artysta Surzyński) i zaczyna się pięk­
na opowieść góralska. Wszystkie oczy u­

radowanej dzieciarni urzeczone nowym wi 
dokiem nieruchomieją w zachwycie.

Czteroletnia Ewunia Pawłowska, któ­
rej tatuś plytoa na „Batorym ", wkłada 
paluszek do buzi i zapominając o całym 
świecie słucha z caią powagą opowiada­
nia.

A gdy góral skończył opowieść, scenę 
zalewa nieprzebrane morze barwnych stro 
jów ludowych. Dziarsko, z przytupem wy 
bijają tancerze hołubce: aż dziw,, że m ło­
dzież szkolna tak ładnie tańczy.

Salę wypełniają głośne oklaski — to 
mtodzi widzowie wyrażają swe uznanie 
młodym artystom.

Dobra to jest loteria, kiedy każdy los 
wygrywa i kiedy losów jest tyle, że dla 
każdego dziecka wystarczy. Maleńką rącz 
ką wyciąga Ewunia los nr 246. — Cieka­
we, iaką też książkę wygram? — zasta­
nawia się. A kiedy książka „Mendel Gdań 
ski“  btysnęta już barwnymi okładkami, 
pada radosna prośba: — Mamusiu, prze­
czytasz mi ją w domu, prawda? Bo Ewu

nii, nie umie jeszcze czytać, ale za to bar 
dzo lubi słuchać.

Basia Kniola, której tatuś pływa na 
„M ickiew iczu“ , wygrała piękną książkę o 
młodości Józefa Stalina pt. „Soso“ , a 
Irenka Makowiecka — ciekawą książkę 
„Jak człowiek stal się olbrzymem“ .

A teraz proszę, gdzie kto woli — do 
cyrku, do kina, czy do krainy jba}ek? A 
może do zwierzyńca? Wprawdzie, flora 
jest tylko na dekoracjach, a żywą faunę 
reprezentuje jedna małpka, której na imię 
Piotruś i k ilka bajecznie kolorowych pa­
pużek, ale to nie przeszkadza wcale Lesz 
kowi Białkowskiemu i jego siostrzyczce 
Janeczce patrzeć przez cate pół godziny 
na te egzotyczne okazy,

Basia Jeleńska nie jest zdecydowana, 
gdzie pójść? Wreszcie mówi — chodźmy 
posłuchać bajeczek. I obie siostrzyczki 
Basia i Elżunia ciągną mamę za ręce do 
zaczarowanej krainy baśni. Wokół jak o- 
kiem sięgnąć rozlewają się niebieskie wo 
dy rzeki. Dalej widać łąki, wierzby i szy 
bujące w powietrzu bociany. Na malutkiej 
wysepce obok domku krasnoludków stoi 
biała królewna (artystka teatru „W ybrze 
że“ , Renata Kułakowska) Iwona Wajdów 
na, M irusia Głowacka i Ewa Godecka z 
wielkim przejęciem słuchają bajki o złym 
w ilku i kózce, którą tylko posłuszeństwo 
wobec mamusi uchroniło przed kiami leś 
nego drapieżnika.

Jesteśmy na pokładze okrętu. Wokół — 
jak okiem sięgnąć — ciągną się odmęty 
morskie. Na okręcie trzyma straż stary 
w iik  morski z ogromną fają w zębach. 
Bez obawy wpadnięcia w odmęty towimy 
ryby — dobry wędkarz za złowienie 5 ry ­
bek otrzymuje nagrodę w postaci nowo­
rocznej pocztówki. Właśnie Grześ Na­
wrocki z miną tryumfatora wyciąga ostat 
nią piątą flądrę.

Przedstawienie sztuki pt. „Miasteczko 
m ajstrów“ , które odbyło się na zakończę 
nie, zamknęło cztery godziny prawdziwe 
go szczęścia, radości i zachwytu.

H. S.

Program audinji 
Rozgłośni Szczecin i Gdańsk 

dla załóg pływających
18.1.54 r. — godz. 17,50 Reportaż słowno- 

dżw iękowy o Stoczni Gdańskiej.
19.1.54 r — godz. 18,10 „Na morskiej fa li”  

przegląd aktualnych wydarzeń.
21.1.54 r. godz. 17,50 Reportaż poświecony spra 

wom pilotażu i  pracom nad pogłębianiem toru 
wodnego Szczecin-Swinoujście.

26.1.54 r. godz. 18,10 „N a  m orskie j fa l i"  
przegląd aktualnych spraw morskich,

28 1.54 r. godz. 17,50 A udycja  w  sprawie ob­
n iżk i kosztów w łasnych i  dodatkowej p rodukcji.

W id o w is k o  je s t o g ro m n ie  z a jm u ją c e , s p ó jrz c ie  ty lk o  n a  nasze tw a rz y c z k i

Za najlepsze korespondencje za­
mieszczone w bieżącym numerze 

nagrody książkowe otrzymują: Ana­
stazja Wiśniewska z Gdańskiej 
Stoczni Remontowej, Jan Kostru- 
baia z PLO, Czesław Fuz z Rejonu 
Dróg Wodnych w  Płocku.

Nasza flo ta  handlow a wzbogaciła się 
o nową jednostkę  —  rudow ęglow iec  
„W ieczorek“ , zbudowany w  Stoczni 
Gdańskiej. W chodzi on w  skład f lo ty  
Polsk ie j Żeglug i M orsk ie j.

P>o dyspozycji załogi zna jdu ją  się na 
statku m. in . jedno- lub dwuosobowe 
kab iny oraz estetycznie urządzona i  bo 
gato wyposażona św ietlica.

N ow ej jednostce i  je j załodze życzy­
m y owocnej p racy i  pom yślnych w ia ­
trów .

*  *  *

1 -------------r V, ¡ J L K T  lU drCW r

pełnom orska jednostka, wybudowana w  
Stoczni Szczecińskiej. Próba w ypad ła  
pom yślnie.

D o b ie g a ją  k o ń c a  p ra c e  p r z y  w y p o s a ­
żeniu dwóch dalszych sta tków  tego sa­
mego! typu ; w  budowie zna jdu je  się 
czw.arta jednostka pełnomorska.

N akładem  około 436 m ilion ów  z ło tych  
w yrem ontow  -no w  ub. r. b lisko 32 tys. 
budynków  o łącznej liczb ie  ponad 526 
tys. izb ą przyłączono do sieci wodo­
ciągowej i  kana lizacy jne j około 2 tys. 
budynków . Nadto dokonano szeregu 
niezbędnych prac, m ających na celu po 
praw ę y  yun ków  bytowych m ieszkań­
ców m iast i  osied li robotn iczych przez 
budowę now ych urządzeń san ita rnych  
% hi< enicznych .

W  br. zgodne ze wskazan iam i I X  
Plenum  K C  PZPR przew idu je  się da l­
sze zwiększenie środków  finansow ych  
na rem onty kap ita lne  ' zabezpieczają­
ce oraz na podłączenia do sieci wodo­
ciągow o-kana lizacyjne j. , Na rem onty  
kap ita lne  przeznacza się znacznie w ię k  
sze sum y n iż  w  ub. r. W ojewództwo  
gdańskie o trzym a 6, '  proc. ogólnych  
nakładów  na ten cel.

Czy znasz tę książkę ?
]Vr AKREŚLONY w końcu 1952 roku gigantycz- 

’  ny plan przebudowy i budowy naszych śród 
lądowych dróg wodnych, a co za tym  idzie 
mające nastąpić ogromne zwiększenie przewozów 
śródlądowych, stawia na jednym z naczelnych, 
miejsc przygotowanie licznych i  wyszkolonych 
kadr. To znów z ko le i łączy się z przygotowa­
niem odpowiedniej lite ra tu ry .
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nych praktyków-źeglugowców: W . Magierę, A. 
Dowgiałłę i  J. Zelnikera. Książka ta jest przezna 
czona dla pracowników żeglugi śródlądowej i słu 
żyć powinna jako pomoc w szkoleniu nowych 
kadr żeglarzy, pracowników handlowych w przed 
siębiorstwach i pracowników portowych

Po scharakteryzowaniu w rodź. I śródlądowego 
transportu wodnego w gospodarce pianowej, w 
następnym rozdziale autorzy przechodzą do omó 
wienia planowania techniczno-eksploatacyjnego 
w żegludze śródlądowej. Rozdział ten jest szcze 
golnie ważny; objaśnia i tłumaczy bowiem zagad 
nienia, które n ie  zawsze są dostatecznie znane 
pracownikom naszej żeglugi śródlądowej (jak po 
w iązania planu żeglugi z ogólnym planem tran 
sportu i  z całym narodowym planem gospodar­
czym), charakteryzuje wskaźniki planu żeglugi, o- 
mawia podstawy planowania zdolności przewozo 
wej oraz wskazuje, jak doprowadza się zadania 
planowe do załóg * statków  i  brygad przeładow- 
czych.

Planowaniu poświęcony jest także rozdz. I I I  
Tu ta j autorzy omawiają planowanie operatywne 
i  sprawozdawczość eksploatacyjną, a także poru 
szają bardzo ważne zagadnienie — rozrachunek 
gospodarczy statku

W  następnych dwóch rozdziałach jest mowa
0 organizacji handlowej przewozów osobowych
1 towarowych oraz o organizacji przeładunków, 
a w ięc m. in. o rodzajach przewozów i statków, 
portach, dokumentach, przepisach, taryfach, ma­
nipulacjach celnych itd.

Rozdz. V I omawia organizację i  prowadzenie 
ruchu w przedsiębiorstw ie żeglugowym, rozdz, 
V II — organizację i  normowanie pracy w por­
tach.

Rozdział przedostatni, ósmy z ko le i, zaznajamia 
nas z organizacją pracy barek i holow ników  na 
trasie (zestawianie pociągów holowniczych, żeglu 
ga nocna, skład załóg itd). Wreszcie ostatni 
rozdział mówi o współzawodnictw ie i  rac jona li­
zatorstw ie w żegludze śródlądowej.

Jak w idzim y omawiana praca jest całą ency 
klopedią podstawowej wiedzy w zakresie okreś­
lonym tytułem  książki.

Literatura w zakresie żeglugi śródlądowej, do 
iychczas bardzo zaniedbana (a w łaściw ie — nie 
mai n ie istniejąca), stale się zwiększa. Ostatnio 
W ydawnictwa Kom unikacyjne wydały książkę ot 
„OPERACJE PRZEWOZOWE W  ŻEGLUDZE 
ŚRÓDLĄDOWEJ", napisaną przez trzech cenio-

Całość liczv  ok. 350 stron, w tym  34 załączni­
ków  (wzory różnych dokumentów przewozowych, 
raportów, rachunków, dzienników podróży itd) i 
24 tab lic} w tekście znajdu je  się także 14 ry ­
sunków.

(zbrój

C a m s m tiD
I O G O G R Y F

(Nadesłał S. Lembas ze Szczecina)
Do figury wpisać 41 pięcioliterowych wyrazów. 

Rząd środkowy da rozwiązanie
Znaczenie wyrazów

1. Karta geograficzna (zdrobniale), 2. wyspa 
na NE od Nowej Ze landii, 3. szósty znak Zodia­
ku, 4. lin y  służące do obracania re i w  kierunku 
poziomym, 5. aparat do wykrywania niew idocz­
nych obiektów  nawodnych, 6. państwo u podnóża

Him alajów, 7. zbiór map, 8, zatopione okręty, 
9. o linowanie stałe na żaglowi u, 10. długa zato­
ka  o ska listych i  wysokich brzegach, 11. „p rz y ­

stań w  języku rosyjskim , 12. poziome ruchy 
wód morskich, 13. marynarz Polskiej F loty K ró­
lew skie j, 14. p ierwszy znak Zodiaku, 15 duża 
ilość okrętów, 16. aparat do w ykryw an ia  ob iek­
tów  podwodnych, 17. urządzenie na trasie kana­
łu  wodnego, 18: pierścienie przytrzym ujące tops- 
le do steng, 19. płycizna, mielizna, 20. żaglowiec 
poruszający się po lodzie, 21. dzielnica Polski, 
22. najw iększa wyspa w archipelagu Hebrydy, 23. 
jedna z najładniejszych konste lacji, leżąca na 
rów niku  niebieskim , 24. statek rybacki, 25. urzą 
dzenie służące do w yław ian ia  min morskich, 26. 
wiszące łóżko okrętowe, 27. inaczej: ciecz (w 1. 
mn.), 28. miasto w Polsce, 29. państwo w po- 
łudn.-wsch. A z ji, 30. o tw ór w burcie dla łańcu­
cha kotwicznego, 31. wyspa na zachodnim Bał­
tyku , 32. dzielnica Gdańska, 33. nazwa jednej 
z gwiazd W ie lk ie j N iedźwiedzicy, 34. port w Ko­
rei, 35. inaczej: boja, 36. jeden z masztów na 
szkunerze, 37. piaszczyste wzgórza na wybrzeżu 
morskim, 38. stolica B o liw ii, 39 morska jednostka 
szybkości, 40. miasto nad Zatoką Gdańską, 41. 
człowiek pracujący pod wodą.'

Rozwiązania należy nadsyłać do naszej redak­
c ji w term inie  14-dniowvm od daty ukazania się 
numeru. Wśród czyte lników , k tó rzy  nadeśla tra f 
ne rozwiązania, rozlosujem y 5 nagród książko­
wych.

Rozwiązanie krzyżów ki z uru 24(70) 
Poziomo:

1. Kotka, 4. żagle (wspak), 7. rum, 8. pik, 
1Ó. bat, 12. Natal, 14 tonaż, 15. Moonta, 17. jur 
ta, 21. Wan, 22. Ina, 24. SOS, 25. pirat, 26. alo-
za,
Pionowo:

1. Koga, 2. top, 3. arka, 4. Emba, 5. Tag 
(wspak), 6 żółw, 9 inwazja, 11. Al bo ran, 13. 
Timor, 16 trap, 18. Unst, 19. Tisa, 20. Bora, 21. 
w ir, 23 A bo

Za trafne rozwiązanie zadań nagrody książko­
we otrzym ują: 1, Leszek Riemer Sopot, ul Sta­
lina 601, 2. Stefan Jackowski. Gdynia, ul. Świę­
tojańska 34, Franciszek Krawczyk, Gdynia-Obłu- 
że, u l Czeladnicza 2, 4. M arcin Kacprowski,
W łocławek, u l. Kościuszki 4, 5. Janina Kowalik, 
Warszawa, u l. Jasna 3.

Z djęc ia  w  num erze: S y row a tk i i  TJklejewskiego R ysunk i: Katzera i  K arłow sk iego .
Wydawnictwo Związku Zawodowego Pracowników Żeglugi PRL — Wydawnictwa Komunikacyjne — Oddział Morski. Redaguje Kolegium — Adres Redakcji: Gdynia , ul. Waszyngtona 34. Tel. Re­
dakcji 53-93 Zamówienia i wpła«y na prenumeratę przyjm uje Oddział Morski W ydawnictw Komunikacyjnych G dynia ,,ul. Waszyngtona 34 na * nto PKO Gdynia nr I I  110-55152, Wydawnictwa 
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